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Znowu odroczenie.
Sobotnie posiedzenie Izby posłów pozostało 

bez rezultatu . Izba nie załatw iła kom prom isu 
zaw artego z Izbą panów , lecz głosow anie odro­
czyła na wtorek. A stało się to za zgodą tych 
sam ych stronnictw , k tó re przez swych rep rezen ­
tantów  w wspólnej kom isyi jednogłośnie kom­
promis przyjęły, a tem  sam em  wzięły na  siebie 
m oralny obowiązek zakończenia pokojowego 
farsy nazw anej uchw aleniem  noweli do ustaw y 
o podatku osobisto-dochodowyra.

W szystkie stronnictw a burżuazyjne m ają je ­
dnakow ą w inę w tem  zaw stydzającem  dla A u­
stry i zajściu. Początek dali cłirzaścijańske-socyal- 
ni, którzy  z zazdrości, że socyalnym  dem okra­
tom udało się w interesie ludności odnieść suk­
ces przez podw yższenie minimum egzystencyi, 
wymyślili nowe kłamliwe hasło o „obciążeniu 
stanu  średniego", aby  pod tem  hasłem  bronić 
swego stanu  posiadania na  ra tu szu  w iedeńskim . 
Jak  to „obciążenie" w ygląda, widzieliśm y ju ż ; 
rozchodzi się — jak  w ykazano n a  zgromadzeniu 
urzędników i funkcyonaryuszy państwowych w W ie­
dniu o kilka szóstek rocznie i dla tych kilku szó­
stek  odw leka się w prow adzenie pragm atyki w 
życie, nie m ówiąc już o pchaniu rządu do zro­
bienia ustawy przy pomocy § 14.

Gdy parlam ent uchw alał znaczne podwyższenie 
podatku od wódki, ci sam i rzekom i „obrońcy lu ­
du" z zapałem  uchw alali i jeszcze robili so c ja l­
nym  dem okratom  w yrzuty , że swoimi rzeczo­
wymi wnioskam i opóźniają uchw alenie ustaw y. 
A przecież p rzy  wódce n ie rozchodziło się o

parę  szóstek, ale o 10 do 15 K na głowę. P ra ­
wda, obecni przeciw nicy kom prom isu chętnie 
zgodzili się na uchw alenie podatku  wódczanego, 
bo chcieli ra tow ać swą bankru tu jącą  autonom ię,

| podczas gdy podatek osobisto-dochodowy nie 
daje nic dla autonom ii, jako  że je s t w olny od 
dod atków  teraj ow ych.

Jak  śm ieszneini są tw ierdzenia o „obciążeniu 
s tanu  średniego", w ynika ze słów posła U r- 
b a n a ,  k tó ry  na sobotniem  posiedzeniu Izby 
posłów referow ał spraw ę kom prom isu. W yka­
zał on, że podw yższony podatek  od dochodów 
1800 do 10.000 K dotyka 750.900 podatników ; 
cały z tego podw yższenia dochód w ynosi 840 
tysięcy koron, czyli że podwyżka na głowę wy­
nosi 1 K 12 h rocznie. Tego najgorętszy „obroń­
ca" stanu  średniego n ie nazw ie obciążeniem, 
a tylko czysta dem agogia, obaw a przed  możli­
w ą u tra tą  paru  m andatów  każe „podporom pań­
stwa" robić trudności i prowokować rząd do u- 
życia § 14.

Rozumie się, że gdzie rozchodzi się o akcyę 
przeciw  parlam entow i, tam  nie braknie Koła pol­
skiego. Na w niosku, zgłoszonym na sobotniem  
posiedzeniu Izby o zm ianę kom prom isu, podpi­
sany  je s t także d r Leo, prezes Koła polskiego. 
Dwa razy Koło odrzuciło wniosek o podwyższeniu 
minimum egzystencyi, a teraz, k iedy ta  podwyż­
ka dzięki kom prom isowi z Izbą panów  przecież 
zostaje urzeczyw istnioną, Koło przykłada rękę do 
obalenia kompromisu. Jak  urzędnicy i funkeyona- 
ryusze państwowi, k tórych  życzenia sprzęgnięto

z now elą o podatku osobisto-doehodowyin, za­
p a tru ją  się na tę  najnowszą zdradę kołowców,
będziem y mogli rychło  się dowiedzieć, gdyż or- 
ganizacye urzędnicze p lanu ją urządzenie zgro­
madzeń protestujących w eałem państwie.

Jedyni -socyalni dem okraci pozostają wierni 
danemu słowu i nie przyłożą ręk i do zm ian w 
kom prom isie. Niech stronnictw a burżuazyjne sa­
m e ponoszą odpowiedzialność za następstw a.

Z komisyi dla ubezpieczenia 
społecznego.

Wiedeń, 17 stycznia.
Po długiej, przeszło półtorarocznej przerw ie, 

a w rok  po ukończeniu obrad subkom itetu nad 
projektem  ustaw y o ubezpieczeniu społecznem  — 
zebrała się dnia 8 stycznia pełna kom isya, ce­
lem  rozpoczęcia prac  nad ustaw ą, na  k tó rą  mi­
liony pracującej ludności czekają z tak ą  n ie­
cierpliw ością. Główną przyczyną tej długiej 
zwłoki je s t okoliczność, że posłowie galicyjscy z 
Koła polskiego i klubu ukraińskiego nie mogli się 
zgodzić co do tego, w jak i sposób w yłączyć z 
ubezpieczenia całe g rupy  osób, k tó re w e w szy­
stkich innych kra jach  A ustryi będą ubezpie­
czone bądź na  w ypadek choroby, inwalidow- 
stw a i n a  starość, bądź tylko na  starość.

Posiedzenie otw arto uroczyście. — Pierw szy 
przem ówił m in ister spraw  w ew nętrznych Hei- 
nold, w yrażając radość z powodu rozpoczęcia 
obrad i nadzieję, że ustaw a rychło znajdzie się 
na stole Izby.

Po krótkiej dysknsyi form alnej, uehw aliła ko­
m isya nie przeprow adzać dyskusyi generalnej,

H. BALZAC.
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Spolszczył z oryginału B. Z.

\v id z ę
(Ciąg dalszy).

— To M ichu — odezwał się re jen t 
jego czerwoną brodę.

— Nie okazujm y strachu  — rzekł Malin, co­
fając się i pow tarzając raz po ra z :  czego ten  
człowiek chce od n a b y w cy  tej z iem i?  To nie 
do ciebie on m ierzył. Jeśii nas słyszał, m uszę 
go polecić kaznodziei. Lepiej byłoby w yjść w 
pole. Lecz jak i dyabeł mógł przypuszczać, że tu  
nam  grozi niebezpieczeństw u)!

— Człowiek całe życie się uczy — rzek ł re ­
jen t. — Lecz co do twoich obaw, stw ierdzam , 
że był on dość daleko od nas, m y zaś mówi­
liśmy niem al z u st do ucha.

—- Szepnę dw a słowa C orentin’owi —  rzekł 
na to Malin.

W parę  chwil potem  Michu wpadł do swego 
m ieszkania blady i ze zm ienioną twTarzą.

— Co ci je s t?  — krzyknęła przestraszona 
M arta.

— Nic mi nie je s t — odrzekł, wadząc Violet- 
te, którego obecność by ła  dla niego, jak b y  u- 
derzenie p ioruna.

Michu wziął krzesło, najspokojniej w świecie 
Postawił go naprzeciw ko ognia, siadł i wydoby­
wszy z blaszanego pudełka, jak ie  noszą żołnie­

rze dla przechow ania swoich papierów-, list — 
rzucił go do ognia. Czynność ta, k tó ra była dla 
M arty tem , czem dla osoby przem ęczonej — 
zdjęcie olbrzym iego ciężaru  — zaintrygow ała 
mocno V iolette. Rządca um ieścił następnie swój 
karab in  na gzym sie kom ina, zachow ując cudo- 
w ną zim ną krew . M arianna i m atka M arty przę­
dły w tym  czasie p rzy  św ietle lam py.

— Hej, F ra n e k ! Już czas s p a ć ! No, czy pój­
dz iesz?  rzekł Michu.

I b ru ta ln ie  rządca wziął syna pod pachy i 
w yniósł go z pokoju. Gdy jednak  znaleźli się 
na schodach ojciec szepnął synowi do u c h a :

— Zejdziesz do piw nicy i dopełnisz dwie b u ­
telk i niakońskiego czerwonego w ina, po w yla­
n iu  z n ich jednej trzeciej ich zaw artości tym  
koniakiem , k tó ry  znajdziesz n a  półce, gdzie są 
b u te lk i; następn ie zrobisz m ieszaninę pół na 
pół białego w ina i wódki. Zrób to  zręcznie i 
postaw  te  trzy  bu telk i na  pustej beczce, przy  
wejściu do piwnicy. Gdy otw orzę okno, wyjdź 
z piw nicy, osiodłaj m ego konia, wsiądź nań  i 
jedź do Poteau-des-Sueux, gdzie zaczekasz na  
m nie.

— Huliaj nigdy n ie chce iść spać — rzekł 
rządca, gdy się znalazł w pokoju. — Chce ro ­
bić tak , jak  osoby starsze, w szystko widzieć, 
w szystko słyszeć, o w szystkiem  wiedzieć. Pan 
mi psuje moich ludzi, ojcze V iolette,

—  Św ięty Boże, św ięty Boże! Kto, lub co, 
p anu  tak  rozwiązało język  ? Nigdy jeszcze nie 
widziałem  pana  m ówiącego aż tyle.

— Sądzi pan, że ja  pozwolę się szpiegować, 
nie zdając sobie spraw y z teg o ?  P an  jes t s ta ­
nowczo w  błędzie, ojcze Y iolette,

— G dyby, zam iast służyć moim wrogom, pan 
trzym ał m oją stronę, zrobiłbym  dla pana coś 
więcej, niż sam o odnow ienie kon trak tu .

— Cóż taldego ? — W  tym  w ykrzyknika p rze­
m ówiły chłopska chciwość i chłopska eiekaw ość.

— Sprzedam  pan n  m oją ziemię, k tó rą  p an  a- 
renduje, bardzo tanio.

— Niema m ow y o taniości, jeśli wogóle trze ­
ba płacić — w ygłosił sen tencyę V iolette.

—  Mam zam iar w yjechać z k ra ju  i oddam 
panu folw ark M ousseau, zabudow ania, zasiewy, 
bydło, słowrem  w szystko za 50 tysięcy franków.

— Praw-da ?
—  W ięc to  panu  odpow iada?
- r  P sia  kr... T rzeba zobaczyć.
— A więc mówmy o tem... Lecz ja  chcę za­

datku. ' '**■
— Nie m am  nic.
— Słowro,
— Ależ!
— Niech pan  m nie powie, kto  pana przysy­

ła  tu .
— W racam  stam tąd, dokąd jechałem  wów­

czas, no — i m iałem  zam iar powiedzieć p an u : 
dobry wieczór.

—• P rzyjechał p an  bez k o n ia ! Za jak iego  głup­
ca pau  m nie m a ? Kłamiesz, wiec nie dostaniesz 
mojej ferm y.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tylko dla tych palaczy papierosów , k tórzy  przez wzgląd n a  zdrowie chętn ie codziennie p a rę  halerzy  więcej w y d ad zą:

MODIANO
C L U B

SPECIALITE
NAJDROŻSZE

ALE

NAJLEPSZE!!
Z polecenia lekarzy zarów no tu tk i jak  i bibułki są niezadrukow ane, 
ale w yroby te  zaopatrzone są w  znak w odny z nazw iskiem  wytwórcy



a przystąpić bezpośrednio do dyskusyi szczegó­
łowej nad poszczególnym i paragrafam i ustaw y.

N astępnie uchw alono § 1 ustaw y, k tóry  po­
stanaw ia, że ustaw a ta re g u lu je : 1. Ubezpiecze­
nie na w ypadek choroby. 2. Ubezpieczenie dla 
inwalidów i dla starców  (wraz z zapew nieniem  
kwot kapitałow ych dla rodzin po zm arłych u- 
bezpieczonych. 3. Ubezpieczenie od wypadków.

W obec rozpoczynającego s i ę  posiedzenia Izby 
posłów — posiedzenie przerw ano — w yznacza­
jąc następne na  12 stycznia i postanow iono, że
przy § 2, k tóry  określa kto ma podlegać tej
ustaw ie, poddane będą pod debatę postanow ie­
nia przejściow e dla Gaiicyi, i dla Bukowiny.

Stosow nie do tej uchwały, zagaił obrady  na
posiedzeniu w dniu 12 stycznia re feren t prof. 
ks. d r K r e k ,  oświadczeniem , że za postanowię 
nia przejściowe dia Gaiicyi i dla Bukowiny me bie­
rze odpowiedzialności ani subkomitet, ani żadne 
stronnictwo Izby, ale wyłącznie posłowie z Gaboyi 
i z Bukowiny, k tórzy oświadczyli zarówno na 
subkom itecie, jak i rządowi, że jeśli postano­
wienia te  nie wejdą do ustaw y, Koło polskie i 
k lub ukraińsk i uniem ożliw ią przeprow adzenie 
ubezpieczenia społecznego. Referent przedsta­
w ia tedy treść tych postanow ień z uw agą, że 
kom isya nie będzie m iała innego wyjścia, tylko 
musi się zdecydować owe postanow ienia gali­
cyjskie p o ł k n ą ć .

Aby posłów z innych krajów  zachęcić do przy­
jęcia tych  postanow ień dla Gaiicyi i dla Buko­
winy, zabrał następnie głos rep rezen tan t rządu 
szef sekcyi Wolf i zastrzegł się, że rząd nie 
przeprow adzał z posłam i galicyjskim i żadnego 
kom prom isu, że zm uszony do tego ich stanow i­
skiem  zgodził się na przejściowe postanow ienia 
specyalne. Zapewnił rów nocześnie posłów  z in ­
nych krajów , że postanow ienia te  nie obciążą 
specyalnie funduszów  państw a na korzyść Ga- 
licyi, aie przeciw nie, dadzą mu pew ne znaczne 
zaoszczędzenie. D odatek państw ow y do ren t, 
wynosić będzie po pięciu latach od wejścia u- 
staw y w życie 1,100.000 K, na Galicyę przypa­
dnie z tego 270.000 K, po 10 latach dodatek 
państw ow y w yniesie 25 milionów koron, na 
Galicyę przypadnie 6 milionów, po 20 latach 
dodatek w yniesie 54 milionów koron, na Gali­
cyę przypadnie 12 m ilionów koron. Z powodu, 
iż w Gaiicyi i na Bukowinie obowiązywać będą 
te postanow ienia przejściowe, skarb  państw a 
w yda w 10 roku  o 4 m iliony, w 20 roku o 10 
milionów koron mniej na dodatki do ren t, ani- 
żeliby to miało m iejsce, gdyby ustaw a w całej 
rozciągłości miała być w prow adzoną także i w 
tych kra**!-’,.

P ierw szy »  dyskusyi zabi’ał głos tow. poseł 
H u d e c ,  zwalczając postanow ienia przejściowe 
dla Gaiicyi i dla Bukowiny. Rok cały upłynął 
od czasu, gdy subkom itet ukończył swoje prace, 
a nie można było między stronnictwa galicyjskie- 
mi przeprowadzić porozumienia co do ubezpiecze­
nia społecznego, a  to, co w reszcie z porozum ie­
nia stronnictw  Koła polskiego i stronnictw  ru ­
skich wyszło, je s t w prost niesłychanein, dla lu ­
dności krzyw dząeem  i dla samej m yśli ubez­
pieczenia szkodliwem. Zam ierzone jest nietylko 
pozbaw ienie ubezpieczenia na starość sam o­
istnie zarobkujących na wsi i w m ieście o ile 
nie są członkam i stow arzyszeń przem ysłow ych, 
ale także pozbaw ienie ubezpieczenia na w ypa­
dek choroby, tudzież, ubezpieczenia inwalidowe- 
go i ubezpieczenia na  starość robotników  rol­
nych i leśnych, a nadto pozbawienie ubezpiecze­
nia inwalidoweyo i na starość służby domowej. 
Natom iast jak b y  na urągow isko m ają te osoby 
otrzym ać praw o do ubezpieczenia dobrow olne­
go, do czasu, aż sejm  galicyjski orzeknie, że to 
ubezpieczenie będzie przym usow e i n a  odcze- 
pne utw orzony ma być fundusz, z którego u- 
dzielać się będzie jakichś zapomóg dla n a js ta r­
szych i najbiedniejszych. Z funduszu tego o- 
trzym ać mogą zapomogi w w ysokości 90 K ro ­
cznie po pięciu latach od wejścia w życie u s ta ­
wy zaledwie starcy  80-letni, po dw udziestu la ­
tach może 70-letni, a kto, tak  jak  w innych 
krajach każdy, zechce otrzym ać ren tę  po 65 
latach życia — musi się ubezpieczyć dobrowol­
nie. Gdy nie jes t praw dą, że ogół ludności w iej­
skiej prowadzi dotąd gospodarstw o naturalne,

j bo chłop kupuje za gotów kę nietylko odzież,
! ale także środki żywności, a naw et m ąkę i chleb, 

gdy dia Gaiicyi nie robi się wyjątków, gdy się 
wprowadza nowe podatki lub podwyższa istnie­
jące, gdy Koło polskie głosowało niedaw no nad 
podwyższaniem podatku cd wódki, który  spadnie 

! na ludność galicyjską ciężarem  nie mniejszym, 
j niż ubezpieczenie na starość — oświadcza się 
; mówca przeciwko wyłączaniu galicyjskiej ludności 

rolniczej z tego ubezpieczenia. A jeżeli w yłą­
czenie sam oistnych rolników  nie jest uzasadnio­
ne, to cóż dopiero powiedzieć o zam iarze wy­
łączenia z ubezpieczenia na w ypadek choroby 
robotników  rolnych i leśnych, którzy przecie 
nie pracują u tych biednych sam oistnych rol­
ników, którzy rzekom o nie m ogą zapłacić 6 K 
rocznie na ubezpieczenie dla siebie, ale pracują 
przew ażnie na pańskim  łanie i wyłącznie w pań­
skich lasach, albo z ubezpieczenia na starość 

| i na inwalidowstwo tej ludności pracującej i 
służby domowej, k tóra służy po m iastach i na 
wsi u takich, których stać na te służbę. — Tu 
chodzi więc tylko o kieszenie obszarników  i lu­
dzi zamożnych, a  nie o biednego jedno- lub 
choćby pięciom orgowego chłopa.

Panow ie z Koła polskiego pow iadają, że lu­
dność galicyjska oświadcza się przeciw ko w pro­
wadzeniu ubezpieczenia — to może być p ra ­
wda. Ale czy panowie pytacie tę ludność czy ona 
chce wyższych podatków, z których żadnej nie 
będą mieli korzyści ? N akładacie na nią ciężary 
bez py tan ia, a tylko idziecie ją  pytać, gdy ma 
pow stać ustaw a, dająca jej zabezpieczenie na 
starość, chroniąca od kija żebraczego inwalidów 
pracy. Posłowie innych krajów' oświadczają się 
za ubezpieczeniem , a nie idą py tać n ieuśw ia­
domionej ludności, czy chce opłacać w kładki na 
ubezpieczenie. Jeżeliby ci posłowie poszli do 
przem ysłow ców i kupców, albo naw et do boga­
tych właścicieli fabryk i kopalń i zapytali ich, 
czy oni chcą i m ogą ponosić ofiary na ubez­
pieczenie robotników  — pew nie usłyszeliby za­
pew nienie, że handel i przem ysł nie zniesie 
tych ciężarów , a przecie nikom u nie przychodzi 
na m yśl żądanie, aby  przem ysł i handel w yłą­
czyć z ubezpieczenia.

Z tych m otywów zgłosił tow. poseł Hudec 
wniosek, aby  nad postanow ieniam i przejściowe- 
wemi dla Gaiicyi i dla Bukowiny — przejść do 
pcrzędku dziennego; na w ypadek gdyby w niosek 
ten  nie uzyskał w iększości, żądał, aby z pod 
obowiązku ubezpieczenia wyłączyć tylko sam o­
istnych rolników' i pom agających im członków' 
rodzin, a natom iast ubezpieczyć zarówno na wy­
padek choroby, jakoteż na inwalidowstwo i na sta­
rość robotników rolnych i leśnych, tudzież służby 
domowej.

Nad wnioskam i tym i rozw inęła się dyskusya, 
w której zabierali głos reprezentanci w szystkich 
krajów' i w szystkich p art3*j, k tórzy  przew ażnie 
w yrażali się ujemnie o propozycyaeh owych po­
stanow ień w yjątkow ych d la Gąlicyi, dom agając 
się odroczenia deeyzyi aż do ponow nego poro­
zum ienia się z klubam i, a tylko mówcy Koła 
polskiego d r B i a ł y  i dr  S t e s ł o w i c z  prze­
m awiali za tym i postanow ieniam i oświadczając, 
że Koło polskie udarem ni przyjście do skutku  
całego ubezpieczenia, jeżeli żądanie ich, w yłą­
czające Galicyę nie zostanie uwzględnione. Dr 
Biały zaryzykow ał pow iedzenie, że kto jes t zwo­
lennikiem  ubezpieczenia społecznego, ten  musi 
głosowoć za żądaniam i Koła polskiego — za co 
z m iejsca otrzym ał należytą odprawę nietylko od 
socyalistów, ale także od posłów burżuazyjnych 
niem ieckich i czeskich.

W końcu odroczono głosowanie nad zasadni­
czym wnioskiem  tow. posła Hudeca, do czasu 
porozum ienia się posłów ze swoimi klubam i, a 
kiedy chciano przystąpić do obrad nad dalszym i 
paragrafam i ustaw y — oświadczyli rep rezen tan ­
ci Koła, że przed załatw ieniem  postanow ień ga­
licyjskich — do dalszych obrad nie dopuszczą 
i zdekom pletują kom isyę.

Spraw a tedy ubezpieczenia społecznego — z 
w iny Koła polskiego — doznaje dalszej zwłoki.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu1*.

Strejk drukarzy.
Kraków. 19 stycznia.

Konwojowanie łamistrajków.
Siedzibą łam istrejków  jest d ru k a rn ia  — któ- 

rażby, jeśli nie katolicka ! — „Prawdy*1. Go dnia 
rano widzieć można dwie grupy łam istrejków , 
zdążających do drukarni* '„L iterackiej11 i „Głosu 
narodu*.

A systują im: kom isarz policyjny, agenci, po­
lic janc i piesi i konni. Jedną  grupę wiedzie — 
ks. Kędzioła.

D obrane tow arzystw o: łam islrejki i ksiądz. 
O policyantach nie mówimy, gdyż pełn ią  ty lko  
polecenie swej władzy.

Ale o jednym  trzeba wspomnieć. Mianowicie 
o mdkoroiserzu drze Minascwiczu. Onegdaj rano 
spędzał on z chodnika w arty  strajkow e w spo­
sób, godny n o w o p r  z y j ę t e g o  ż o ł u i e r  z a 
policyjnego gdzieś z zapadłej wioski wschodniej 
Gaiicyi. Pan nadkom isarz powinien przeczytać 
sobie -N aprzód11 z datą  sobotnią o w artach 
strajkow ych. W ówczas jego wiedza się wzbo­
gaci, a bezpraw na służbistość zmaleje.

Taka gorliwość i n ie tak t nie przystoją nad­
kom isarzowi i doktorowi. Kapralowi policyjne­
mu m ożnaby je wybaczyć, ale z p. Minasowi- 
czem inna spraw a.

Czy p. Minasowicz pragnie na strejku  d ru ­
karzy  zarobić ty tu ł rad cy ?  Zawcześnie, kw iat­
ku, za wcześnie, a w dodatku droga n iew łaśc iw a!

Pan Władysław Wais, słuchacz praw , prosi nas
0 zaznaczenie, iż z w ym ienionym i w „Naprzo­
dzie* W e i s s a m i ,  co pełn ią  funkcye łam istrej- 
ków-akadem ików, niem a nic wspólnego.

Pp. Tadeusz P lu tyński, słuchacz praw  i dyur- 
n ista  w m agistracie, oraz S tanisław  P lutyński, 
śpiew ak, proszą nas o skonstatow anie, że nie 
są identyczni z łam istrajkiem  Piutyńskim , w y­
m ienionym  w sobotnim  num erze „Naprzodu*. 
Powyżsi pp. P lu tyńscy  nie pracują w żadnej 
drukarn i.

Uczniowie nocują w drukarni!
W drukarn i „Czasu* zatrudnieni w  godzinach 

w ieczornych uczniowie spędzili całą noc Ać lo ­
kalu d rukarn i. Pokotem  ułożyli się na podłodze
1 — spali. ołum c>)

Pana inspektora przem ysłow ego niema!

, Grac. Od ju tra  będzie wychodził także „Gra- 
zer Tagblatt*, poniew aż d ru k arn ia  tego pism a 
przyjęła podwyższoną taryfę.

List ze Lwowa.
Lwów, 1S stycznia.

„Słowo polskie" postawiło zecerom strajkującym 
ultimatum, w którem powiada, że jeżeli do soboty 
17 b. m. godz. 6 nie oświadczą, że w poniedzia­
łek rano staną do roboty, to „Słowo* „urządzi* 
się tak, że uniezależni się od zecerów.

Godne są uwagi, motywy tego „ultimatum*. Ja­
kiś uduchowiony autor, jakby z nakazu bożego, 
w pięknej, literackiej fo rm ie  prawi, że rozumiał 
jeszcze motyw ekonomiczny strejku i dlatego był 
wyrozumiały, ale tu ch o d z i tylko o hasła, których 
z „nałogu* słucha i zecer „Słowa*, a tego on 
przeboleć nie może. Czytelnik myślałby, że „Sło­
wo polskie* chciało przyjąć cennik, a zecerzy na 
to zgodzić się nie chcieli. Tymczasem „uducho­
wiony* blagier rozumie motyw ekonomiczny i 
dlatego nie godzi się na podwyższenie cennika !

W następnym ustępie w oła: „W ciągu 20 lat 
wspólnej naszej pracy mogli się panowie zecerzy 
przekonać, że praca w  dzienniku nie jest powo­
łaniem niewolników*, a dalej: „Panowie przeno­
sicie nad koleżeństwo z nami stosunek swój zu- 
wodowo-rzemieślniczy do przypadkowych towa­
rzyszów i uważacie, ze zadaniem waszem speł­
niać postulaty społeczne, dyktowane z Wiednia*.

Nam się to wydaje rzeczą mało poważną w 
XX stuleciu, a ze stanowiska polskiego karygodną.

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO- 
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 
STOWNIE, STARANNIE I PQ MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Tyle jednem tchem wypowiada wolny człowiek,
brzydzący się niewolnictwem i b i c z e m  p r z y ­
m u s u .  Stawiając ultimatum, chce zecerów, któ­
rych organizaeya zrobiła wolnymi ludźmi, n a p ę ­
d z i ć  d o  p r a c y  n a  s t a r y c h  w a r u n k a c h  z 
p r z e d  8 l a t y !

¥7 imię czego? W imię interesu „narodowego"? 
Biedny drukarzu, który przeniosłeś koleżeństwo z 
Obirkiem nad koleżeństwo z p. Wasilewskim, popatrz, 
coś uczynił! Chciałeś wychować dzieci swoje na 
ludzi, odżywić je i dać wykształcenie, chciałeś 
sam, zatruwając się ołowiem w ciągu lat 20 przez 
9 godzin dziennie, mieć po pracy juki taki spo­
kój o byt swój, o ju tro : zbudowałeś ofiarnie or­
ganizacyę, która cię broni przed niewolą — a 
wyrządziłeś krzywdę... narodowi, ojczyźnie 1

Blagierze ze „Słowa Polskiego", a kiedyś pan 
oryentował się do Petersburga, skąd ma przyjść 
zbawienie, wtedy nadużywając najszczytniejszych 
haseł, chcesz zatruć dusze, podlcopaćj solidarność, 
zgnieść organizacyę w imię „narodowego interesu", 
Kiedy „Słowo Polskie" oryentowało się w roku mi­
nionym do Petersburga, to  s t u d w u d z i e s t u 
z e c e r ó w  l w o w s k i c h  z g ł o s i ł o  s i ę  d o  o r ­
g a n i z a c y i  w o j s k o w e j  p o l s k i e j  z k a r a ­
b i n e m  w ręku s ł u ż y ć  n a r o d o w i ,  a o s i e m ­
d z i e s i ę c i u ,  którym ołów zatruł mięśnie, o p o- 
d a t k o w a ! o się dobrowolnie n a  r z e c z  s p r a ­
w y !

Nie zecer uzależnił się od Wiednia ; zecer w Ga­
licyi rna potężną organizacyę a u t o n o m i c z n i e  
r z ą d z o n ą  i sam o sobie stanowi. Ale panowie 
pracodawcy, którzy z małych kapitałów chcieli 
czerpać duże zyski, blagując robotnikowi o zale­
żności, oddaliście się na łaskę i niełaskę Wie­
dniowi.

Nigdy nic ośmieliłby się delegat organizacyi r o ­
b o t n i c z e j  w i e d e ń s k i e j  przemawiać tak do 
robotników naszej organizacyi, jak przemawiali 
d e 1 e g a c i p r a c o d a w c ó w  wiedeńskich na gre­
mium we Lwowie.

„Wir werden Euch bałt machen", były słowa 
wiedeńskich delegatów. Uśmiercimy was, jeżeli nie 
będziecie nam posłuszni i

Robotnicy drukarscy przejdą teraz dobi’ą szkołę 
poznają przedewszystkiem swoich „współpracowni­
ków", jak się dziennikarze nazywają, którzy jak 
sami mówią, są źle płatni a starają się utrudnić 
zwycięstwo zecerów.

Żałować wypada, że ta iniełigeneya dziennikar­
ska mało czyta, bo zdumieliby się ci panowie, gdy­
by wiedzieli, co w wykładzie swoim o strejku

i walce strejkowej mówi profesor uniwersytetu 
w Bernie L o t o m a r. Po przeczytaniu przynaj­
mniej, jeżeli pociąg do świństwa jest tak duży, 
że koniecznie chcą być StrajRbrecherami, to nie 
chwaliliby się tem publicznie i to gdzie? W „Iilu- 
strierte żeitung — jest całe zdjęcie drukarni „Sło­
wa" z p. Wasilewskim przy kaszcie!

Pisząc o tych panach, chcemy przekazać ich po­
tomności, która będzie wrażliwszą na postępki 
przeciw — dobrym obyczajom, jak się wyraża prof. 
f . o t o  m a r. Dlatego nic nie będziemy robili sobie 
z dąsów p. „Wiosny ', a jest to pseudonim pewnego 
„socyallsty", wysługującego się swoim pracoda­
wcom i powiemy mu znowu j^ zeze  raz w tej de­
likatnej formie, że soeyaTzm obowiązuje. Niech 
nie poucza nas o „enjHz metodach" na łamach 
„ Gazety porannej", ho wymyślaniem nie zatrze 
s;ę postępku, który już osądzono.

fjrgenbacya już się rozgospodarowałs
w nowym lokalu w Rynku L 8. Loka! ten na pier- 
wszem piętrze składa się z sali dużej na 14 ra, 
drugiej mniejszej i dwóch ubikacyi z przedpoko­
jami. W p;ątek ubiegły odbył się pierwszy wykład 
pani Daszyńskiej-Golińskiej w szkole robotniczej 
już w nowym lokalu. Uroczyste otwarcie przygo­
towuje Komitet na wtorek 20 bm. o godz. 7 i pół 
wieczorem. Na zebranie to zaproszono organizacyę 
zawodowe i towarzyszy. W alenty.

Parlament.
Wiedeń. 18 stycznia. 

Sobotnie posiedzenie Izby posłów’’ rozpoczęło 
się o godz. 11 przed  południem . 

Posłow ie czescy prow adzili obstrufccyę, wy- 
j  głaszając długie m ow y „do protokołu". 
< N astępnie poseł U r b a n  referow ał 

o kompromisie, 
zaw artym  na kom isyi w spólnej. Oświadczył on, 

j że sam  je s t ze dotrzymaniem kompromisu, a takie 
sam o oświadczenie złożył im ieniem  posła L i c li­
t a ,  re feren ta  kom isyi finansow ej. 

Poseł dr G ustaw  G r o s s  przem aw iał przeciw 
kom prom isowi, zaś poseł S z m e r a ł  (czes. soc. 
dem.) za kom prom isem . 

Poseł Ś u s t e r  s i c z  zgłosił w niosek o 
zmianę kompromisu. 

W niosek ten  podpisali przyw ódcy chrz. soc., 
Zw iązku niem iecko-narodow ego, Koła polskteg o,

W łochów, m łodoczechów i Rusinów bukow iń­
skich.

Posiedzenie o godz. 2%  zam k n ię to ; następne 
we wtorek.

Podczas mów obstrukcyjnyeh  Czechów odbył
się

konwent seniorów.
Poseł S t e  i n w e  n d  e r  oświadczył, że należy 

parlament zamknąć, a rzęd żeby wszystko zała­
tw ił na podstawie § 14.

Poseł Kaszyński oświadczył, że jedynem  w yj­
ściem 7, obecnej sy tuaeyi może być tylko dy- 
misyn rzędu, poniew aż stronnictwa rzędowe wy­
stępuję przeciw rzędowi. T rzy  stronnictw a w ię­
kszości (chrześcijańsko-socyalni, Związek nie- 
m m cko-narodowy i Koło polskie) pow inny za­
wiadomić h r. S tiirgkha, że ma ustąpić. 

Poseł tow. S o ii: z w ystępow ał za dotrzym a­
niem  kom prom isu. 

Posiedzenie ostatn ie zakończyło się bez re ­
zu ltatu .

Przegląd polityczny.
Zjazd ludowców. W czoraj obradow ał w  K rako­

wie zjazd dłngoszoweów połączonych z byłą 
„frondą". Z „w ybitnych" członków wzięli w  ob­
radach  u d z ia ł: ze s trony  ludowców Długosz i 
Bojko, ze strony  frondy" pp. W ysłouch, Dąb- 
ski i Bryl. Na podstaw ie re fera tu  p . W ysłoucha 
zatw ierdzono sta tu t organizacyjny i postanow io­
no odbyć kongres party jny , praw dopodobnie z 
początkiem  w iosny w  K rakow ie.

Z sali koncertowej.
Drugi wieczór cyklu Chopina.

Drugi koncert p. A. Rubinsteina cieszył się ogro- 
mnem powodzeniem wśród tłumuie zgromadzonej 
publiczności. Nie mam bynajmniej zamiaru prze­
ciwdziałać temu powodzeniu słowami k ry ty k i Prze­
ciwnie, jako muzyka, cieszyć mnie musi to zajęcie 
jakie gra p. Rubinsteina wywołuje w naszem mie­
ście. Sądzę, że przyczyniam się do pogłębienia wra­
żeń publiczności, dyskutując sumiennie tg grę, jej 
sposoby, plan i technikę.

Ballada g-moli op. 23 nie wypadła dobrze w wy­
konaniu Rubinsteina. Na początku nie starczyło 
tonu, przy końcu w nader szybkiem tempie stracił 
się sens kompozycyi. O wiele korzystniejsze wta-

H. LOUYS.

ESKIMOSI.
4

(Ciąg dalszy).
Na pierwszy rzu t oka zdało się Pawiusz owi, że 

szpara ta odcina zupełnie jego jurtę od innych 
mieszkań Eskimosów; obejrzawszy jednak dokła- 
duiej miejscowość, przekonał się, że duch podzie­
mny nie był tak bardzo złośliwy: w łaskawości 
swej zostawił wąski most lodowy, przerzucony 
przez bezdenną rozpadlinę. Wypróbował wytrzy­
małość lodu i stwierdził, iż jest ona dostateczną, 
aby udźwigać ciężar dwóch naw et ludzi.

Stanął młodzieniec nad przepaścią, spoglądał na 
jurtę Maratucha i nagle przyszła mu do głowy 
świetna, zbawienna myśl.

Nie zwierzył się przed nikim z domowników. 
Około południa przeszedł na drugą stronę, wybrał 
chwilę, kiedy Maratuch oddalił się od domu, i po­
rozumiał się z Torą. Poczem wrócił do swej jurty 
i czekał, aż zapadnie noc.

Była pełnia, księżyc srebrzył niezmierzone śnie­
żne pole, niebotyczne góiy lodowe i spokojną toń 
morza. Chyłkiem wyśliznął się Pawiusz z domu, 
wziąwszy kamienną siekierę i wór do spania. 
Siekierę zostawił w pobliżu mostu, sam zaś skie­
rował się ku jurcie Maratucha, ściskając pod pa­
chą wór.

Cicho podpełzł wzdłuż przejścia podziemnego 
pod próg Maratucha. Ciemno tam było bardzo, je­
dnak Pawiusz dojrzał niejasne figury Tory, Mara­

tucha i domowników jego. Skuliwszy się w kącie, 
wyczekiwał przybycia Tory. Czekał długo.

Nagle tuż obok niego rozległ się cichy szmer i 
na mdłem tle lampy tranowej zarysowała się nie­
wyraźna jakaś sylwetka, pełznąca ku niemu. Tak, 
nie myli się, Tora się zbliża. Nie mówiąc ani 
słówka, nastawił wór, do którego według umowy 
miała wsunąć się Tora. Wór ten miał ochronić ją 
przed siarczystym mrozem, co było koniecznem, 
gdyż Eskimoski, siedząc w jurcie, mają na sobie 
lekką tylko odzież. Gdy zaś Tora zechciała ubrać 
się na wieczór cieplej, wzbudziłaby niechybnie 
podejrzliwość Maratucha.

Gdy dziewczyna wsunęła się do wora, Pawiusz 
ujął go i ruszył w drogę. Wypełzłszy z podziemia, 
zarzucił wór na plecy i przekonał się, że Tora 
waży niemało. Kroczył jednak raźnie — wesoło 
mu było na duszy, że wywiódł w pole chytrego 
Maratucha.

Należało iść nadzwyęzaj ostrożnie, gdyż cienka 
tylko warstwa śniegu pokrywała śliską tafię lodo­
w ą; jeden źle obliczony krok spowodowałby ru­
nięcie w bezdenną przepaść.

Przeszedłszy szczęśliwie przez most, zdjął z ple­
ców wór z narzeczoną i ułożył go ostrożnie, pie­
czołowicie na śniegu, poczem ujął siekierę i wziął 
się do dzieła zniszczenia; silnie uderzał siekierą 
w lodowy most, aż wreszcie zwalił go w prze­
paść. Teraz był oddzielony od swego prześladow­
cy nieprzebytą zaporą, Torę zaś miał przy sobie. 
Gdyby Maratuch chciał przedostać się do nich 
przez morze, musiałby stracić sporo czasu, gdyż 
trzebaby było ominąć daleko fatalny przylądek, z 
którego raz po raz staczały się potężne lawiny.

Zatknąwszy za pas siekierę i zarzuciwszy ciężki 
wór na plecy, skierował się ku swej jurcie. *

— Udało się nam, Toro —  zawołał radośnie. — 
Most zniszczony, ojciec twój nie może wyruszyć 
za nami w pogoń: dzieli nas od niego nieprze­
byta przepaść. Teraz niosę ęję wprost do atojego 
domu. '

Według obyczajów i praw przyzwoitości powin- 
naby Tora od tej chwili rozpocząć z nim walkę. 
W worku jednak nie czuć było najmniejszego 
drgnienia. Niemile to dotknęło Pawiusza. Jakto, 
więc miałaby Tora wbrew zwyczajowi oddać się 
bez walki ? A może powoduje nią wrzgląd, że dro­
ga jest niebezpieczną i nie należy utrudniać jej 
Pawiuszowi ?

— Maratuch nic nie usłyszy, droga dobrą — 
uspokoił ją.

Żadnej odpowiedzi.
To zirytowałe Pawiusza.
— Czy słyszysz? — zapytał powtórnie. — Je­

steśmy tuż koło mojej jurty. A może rada jesteś, 
ża niosę eię, jak zabitą fokę, do domu przyszłego 
twego m ęża? . "

To mówiąc, potrząsnął ze złością worem.
Po chwili poczuł silne uderzenie pięści w ple­

cy. Aż się zatoczył. Aha, wreszcie obudziła się w 
Torze am bieya! Bardzo to pięknie, ale poco bić 
tak silnie? Postanowił uwolnić narzeczoną z nie­
woli w worku, odwiązał rzemień i nagle eofnąt 
się przerażony: z wora wyjrzało ohydne, złośli- 
wym uśmiechem wykrzywione oblicze Mąratu,cfcn..

(Dokończenie nastąpi).

€ŁCS K a tJC Z Y C filS m  LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z d o d a t k i e m  „Ruch 
pedagogiczny" dia nisczłon- 
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żenie odniosłem z etiud. Prócz etiudy f-moli, gdzie 
melodya dzięki naciskowi z ramienia straciła swą 
płynność i etiudy c-moll, w której nie starczyło 
pianiście siły i jasności w zaprędko atakowanych 
pasażach, pozostałe odegrane były z dużem zrozu­
mieniem i poczuciem stylu. Z wielką radością kon­
statuję, że pierwszą i drugą część sławnej sonaty 
b-moll odegrał Rubinstein — istotnie świetnie. Było 
w tej grze i natchnienie i zapał i głębokie wyczu­
cie nastroju. Nie da się tego powiedzieć o trio z 
marsza żałobnego przeciągniętem w rabato, ani o 
Finale. Zdaje mi się, że zmniejszając tu udział pe­
dału, wywołałby Rubinstein o wiele większe wra­
żenie, dając równocześnie wyraźniejszy rysunek 
tragicznych gam.

Na zakończenie mała uw aga: Czy nie lepiejby 
było, by artysta nie preludyował między jedną 
kompozycyą a drugą. Preludyum takie kilku akor­
dami w nową tonaeye słuchacza i tak nie wpro­
wadza, natomiast przerywa harmoniczne tło wie­
czoru, na które składa się — Szopen. jh.

Z sali sadowej.
Lokaut robotników cegielni w Zielonkach.

(Obrazki sądowe z przemysłu krajowego).
Przed sądem  najw yższym  kasacyjnym  w  W ie­

dniu odbyła się onegdaj rozpraw a, p rzy  której 
tow. poseł dr L i e b e r m a n  bronił robotników , 
zasądzonych dotkliw ie za zbrodnię z okazyi 
lokautu w cegielni w  Zielonkach. Przedm iotem  
rozpraw y przed sądem  najw yższym  było żąda­
nie zasądzonych, aby  w yrok sądu krakow skiego 
z powodu widoczno] nieważności w zupełności 
zniesiono. W yrok ten w ym ierzał robotnikow i 
Janow i G a j d z i e  4 miesiące w ięzienia a robo­
tnikowi Józefowi W o j t o w i c z o w i  6 tygodni 
więzienia za zbrodnię ograniczenia wolności 
osobistej m ajstra  M aksa Ś ieberta  i za słowną 
obrazę czci tegoż.

Sąd najw yższy zniósł wyrok zasądzający po 
w ysłuchaniu trzechkrotnych wywodów obrońcy 
dra L ieberm ana. W obszernym  wywodzie na­
piętnow ał obrońca perfidyę „przem ysłu kra jo ­
w ego", k tó ry  za paraw anem  deklam acyj w znio­
słych zaprow adza „pruskie porządki", za trudnia 
P rusaków  Siebertów , nazyw ających robotników  
„polskiemi świniami", a lokautuje pracow itych 
robotników  polskich, aby  ich zastąpić tańszym i 
produktam i hakatyzm u, sprow adzonym i z My­
słowic.

Obrońca przedstaw ił pokrótce przebieg  sp ra­
wy. „Patryotyczna" cegielnia sprow adziła robo­
tników  z P rus, zatrzym ała w ydalonym  polskim  
robotnikom  ich  kaucye i prow okow ała ich w 
niesłychany sposób, stając w obronie lżącego 
ich narodow ość P rusaka . Robotnicy popełnili 
czyn krew ki; m azurzy chcieli pruskiego m aj­
s tra  wywieźć „na taczkach", to nie je s t zbro­
dnią — to je s t krew ki czyn zrozpaczonych lu ­
dzi, k tórych  m ysłowiccy ku ltu rtreg erzy  z „serca 
Polski" w ypędzają. Nadto obrońca przytoczył 
eały szereg  praw nych przepisów , w ykazujących 
niew ażność w yroku.

Zastępca generalnej p rokurato ry i d r Woj na - 
rowicz żądał w  kilkukro tnych  w yw odach za­
tw ierdzenia w yroku  jako  w ażnego. O pierał się 
on głównie na  akcie oskarżenia krakow skiej 
p rokurato ry i, k tó ra w czynie oskarżonych zna­
lazła znam iona aż czterech zbrodni (!), a m iano­
wicie najścia na cudzą nieruchom ość (§ 83 uk.), 
w ym uszenia (§ 98), niebezpiecznych pogróżek 
{§ 99) i ograniczenia wolności osobistej (§ 93). 
Nawet krakow skiem u trybunałow i było tych 
zbrodni za dużo i w ydał w yrok  uw alniający co 
do zbrodni z § 83, 99 i 98 uk., a zasądzający 
jedynie za zbrodnię z § 93. „N iebezpieczne po­
gróżki", tow arzyszące czynowi, uznał nadto sąd 
krakow ski za obrazę czci.

Sąd najw yższy, znosząc w yrok, uwolnił oskar­
żonych odrazu od rzekom ej obrazy czci i za­
rządził now ą rozpraw ę przed innym  krakow ­
skim trybunałem  dla zbadania, czy m ajster 
Maks S iobert, k tórego w yrzucenia „na tacz­
kach" z cegielni za nazyw anie robotników  „pol­
skimi św iniam i" żądali oskarżeni od dyrek to ra  
Michała Kowalskiego, by ł w wolności osobistej

ograniczony. C harakterystycznem  w tej spraw ie 
jest, że patryotyczna cegielnia udziałowa w Zie­
lonkach, biorąca od robotników  kaucye (!) żą­
dała przez adw okata d ra Nitscha przeszło 10.000 
koron za rzekom e w strzym anie ruchu  w cegiel­
ni... P rzy rozpraw ie odczytano arty k u ł „Praw a 
Ludu", w ykazujący, jak  robotników  w tej ce­
gielni policzkowano i w strzym yw ano im regu­
larn ie  w ypłatę.

KRONIKA.
Poniedziałek 19 stycznia. 

Nowiny krakowskie.
Śmiertelne zaczadzanie. Dziś około 8-ej rano za­

wezwano pogotowie ratunkowe do mieszkania przy 
ul. Smoleńsk 1. 26, gdzie poniosła śmierć wskutek 
zaczadzenia gazem 43-Ietnia Barbara Loch, służą­
ca. Niewiadomo, czy zmarła odkręciła kurek ga­
zowy w zamiarze samobójczym, czy też wskutek 
nieznajomości urządzenia.

Rozprawa Bacha przeciw p. Hugonowi Rippe- 
rowi rozpoczęła się dziś rano w sądzie powiato­
wym. Jak wiadomo, p. Ripper oskarżony jest o 
obrazę czci; zarzucił bowiem Dachowi niedokła­
dność w administrowaniu kamienicą.

Niebezpieczna jazda. Na gościńcu, prowadzącym 
z Kobierzyna do Krakowa, najechała wczoraj po 
południu dorożka Nr 65 na wieśniaka Franciszka 
Chudziaka. Chłopek dostał się pod koła i odniósł 
poważne kontuzye.

Ogień. Wczoraj wieczorem zajęła się w mie­
szkaniu porucznika Hausnera przy ulicy Kreme- 
rowskiej od pieca ścianka drewniana. Straż pożar­
na wyruszyła natychmiast na miejsce i ugasiła 
wkrótce ogień.

Pobity za wielożeństwo. Dwudziestodwu-letni 
Jakób Grenstein został wczoraj wieczorem pobity 
na własnem weselu. Orenstein mianowicie żenił 
się po raz dragi. Ktoś z gości, dowiedziawszy się, 
że nowy małżonek zostawił w Rumunii żonę z 
trojgiem dzieci, obił go ciężko i oddał policyi. — 
Orensteina aresztowano. Odpowiadać on będzie 
albo za oszustwo, albo za wielożeństwo.

„Miłość W pieśni greckiej". Staraniem i na do­
chód Towarzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się konfe- 
reneya literacka Jana Pietrzyckiego na tem at: 
„Miłość w pieśni greckiej", ilustrowana recytacyą 
na tle muzyki przez Konstancyę Bednarzewską i 
Stanisława Stanisławskiego, artystów teatru miej­
skiego. Przy pulpicie dyrygenta zasiędzie znany 
muzyk, profesor konserwatoryum Michał Świe* 
rzyński. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

Posiedzenie krakowskiego Towarzystwa Lekar­
skiego odbędzie się w środę dnia 21 b. m. Prof. 
Tylko-Kryncewicz wygłosi odczyt na tem at: „Antro­
pologia i jej stosunek do medycyny", poczem tj. 
o godz. 8-ej odbędzie się doroczna koleżeńska ko­
lący a.

Nadzwyczajne Walna Zgromadzenie „Życia" (stow. 
poi. ak. mł. post.-niepodl.) odbędzie się we wtorek 
20 bm. w lokalu Tow. (Kopernika 16). Początek 
o godz. 7 wiecz. Porządek dzienny: 1) Sprawo­
zdanie z V. Zjazdu Unii stow. poi. ak. mł. post.- 
niepodl. 2) Rezygnacya i wybór sekretarza. 3) Wnio­
ski i interpelaeye.

Waine Zgromadzeniu Członków Tow. muzycznego
w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 25 bm. 
o godz. 4 pop. w lokalu Tow. (plac-Szczepański
I. 1, II. p.), z porządkiem obrad: 1. Odczytanie 
protokołu z poprzedniego Zgromadzenia, 2. Spra­
wozdanie z czynności zarządu i stanu Towarzy­
stwa i konserwatoryum, 3. Sprawozdanie komisyi 
kontrolującej, 4. Wybór prezesa, wiceprezesa, skar­
bnika i dwóch członków Wydziału, 5. Wybór ko­
misyi kontrolującej, 6. Interpelaeye. Sprawozdania 
tudzież Iegitymacye uprawniające do głosowania 
na walnem zgromadzeniu, rozsyła członkom kan­
celaria  Tow. Ktoby z członków uprawnionych do 
głosowania, sprawozdania i legitymacji na czas 
nie o trzymał, zechce się po nie zgłosić w dniu 
Walnego Zgromadzenia między godz 3 — 4 w kan- 
eelaryi Tow.

Biblioteka Uniwersytetu Ludowego celem podnie­
sienia czytelnictwa naukowego wprowadziła abo­
nament naukowy po 30 hal. miesięcznie (20 hal. 
dla członków). Abonament mieszany, naukowy i 
beletrystyczny wynosi 50 hal. miesięcznie (dla 
członków 30 bal.). Biblioteka jest otwarta codzien­
nie od 9 do lVa i od 5 do 9.

Z Sekcyi pedoiogicznej Ogniska naucz, w Kra­
kowie. W poniedziałek 19 bm. odbędzie się w sali 
Ogniska (Rynek 29) drugi wykład dra Radeciego 
z psychologii eksperymentalnej. Początek o godz. 
7 wieczorem. Wstęp 50 h, dla uczącej się mło­
dzieży 20 h.

Krakowski Związek Pornosy dla Więźniów Poii- 
iycznych. Dnia 25 bm. o godz. 7 wieczór w sali 
Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5) odbędzie 
się doroczne Walne zebranie Krakowskiego Zwią­
zku Pomocy dla Więźniów Politycznych z porzą­
dkiem dziennym: 1) Odmykanie protokołu poprze­
dniego Walnego Zgromadzania. 2) Sprawozdanie 
Zarządu za rok 1913. 3) Sprawozdanie kom isji 
rewizyjnej. 4) Wybory władz stowarzyszenia na 
rok J 914. 5) Wnioski i interpelaeye. W razie bra­
ku kompletu następne Walne zebranie odbędzie się 
w tym samym lokalu o godz. 8 wiecz.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—lV 2 w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W poniedziałek o godzinie 7 wieczór: A. Kro- 

patscb : Powstanie 1863 r. w galicyjskiej prasie ów­
czesnej.

We wtorek o godzinie 7 wieczór: H. Raabe: 
Człowiek w przjrrodzie (z obrazami świetlnymi).

Repertuar teatru miejskiego
Poniedziałek: „Mąż z loteryi".
Wtorek: „Mąż z loteryi".
Środa: „W górę serca".
Dzwartek: „Mąż z loteryi".

Nowiny lwowskie.
Otwarcie nowego lokalu organizacyi P. P, S. D.

odbędzie się we wtorek 20 b. m. o godzinie 7"30 
wieczorem. Dzień ten, w którym organizaeya po­
lityczna, rozgospodarowując się w pięknym, ob­
szernym lokalu, będzie dniem ważnym w, rozwoju 
organizacyi i dlalego na uroczystość komitet za­
prasza wszystkie organizaeyę zawodowe i towa­
rzyszów lwowskich. Kom itet P. P. S. D.

Podejrzane indywiduum. Policya aresztowała Jó­
zefa Andrzejewskiego, byłego technika, pod za­
rzutem kradzieży i włamania na szkodę kolegów. 
Z papierów jego okazało się, że brał udział w dru- 
żynaeh strzeleckich i zachodzi podejrzenie,, że był 
sz  p i  e g i  e m - p r o w o k a t o r e m .  Liczy lat 23 i 
pochodzi z Królestwa Polskiego.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.J.

W stowarzyszeniu kolejarzy (Gródecka 99) we 
wtorek o godzinte 7lii w ieczór: wykład red. F. 
Kona: „Polska po powstaniu 63 r "

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Wielka księżna Gcrolstein".
Środa: „Cienie" (nowość).
Czwartek: „Wielka księżna Gerclstein".

Z kraju.
Jak władze, wojskowe traktują rezerwistów świad­

czy następujący fakt:  Dnia 20 grudnia 1912 po­
wołano do ćwiczeń wojskowych J. B. i przydzie­
lono go do 20 pułku piechoty w N o w y m  Sączu. 
Wraz z pułkiem znalazł się B, wkrótce w Bośni, 
gdzie pełnił 7-miesięczną służbę. Wróciwszy do N. 
Sącza, zgłosił się on, po odbyciu ćwiczeń, u ma- 
gazyniera.wojskowego w celu odebrania swego u- 
bioru cywilnego. Ale ubiór gdzieś znikł. Musiał 
więc rezerwista opuścić koszary w podartym ubio­
rze wojskowym. Od tego czasu upłynęło 7 mie­
sięcy. Wszystkie starania B., aby odzyskać ubiór, 
nie wydały rezultatu. Przed d w o m a  miesiącami 
władze wojskowe kazały mu złożyć przysięgę, żo 
istotnie ubioru nic otrzymał. I na tem się sprawa 
zakończyła.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦  < t > * o

GŁOS KOBIET
ORGAN P O LSK IE J PARTYI SOC-DEM.

PISMO POŚW IĘCON E SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
W YCHODZI DW A RAZY NA MIESIĄC ♦ 
POD REDAKCYA DORY KŁUSZYŃSKIEJ ‘
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Może ta notatka zwróci uwagę władz wojsko­
wych. Jest to zbyt rażące, żeby rezerwista siedmio- 
miesięczną, ciężką swą służbę w Bośni okupował 
utratą ub io ru ! Czy w ten sposób traktuje się u nas 
rezerwistów ?

Główne zawody narciarskie Tatrzańskiego Towa­
rzystwa narciarzy odbędą się w bieżącym sezonie 
w dnie 31 stycznia, 1 i 2 lutego. Prócz zwykłych 
biegów, obejmujących wyścigi juniorów, pań, se­
niorów, oficerów, żołnierzy, górali, płaski na 100 m 
oraz sztucznej jazdy (daiom) dla juniorów, atra- 
kcyą wyścigów będzie, po raz pierwszy na wię­
kszą skalę zorganizowany konkurs w skokach na 
nartach tak dla juniorów jak i dia seniorów. Bie­
gi i skoki, prócz biegu głównego, odbędą się na 
Kalatówkach, polanie oddalonej o pół godz. drogi 
z Kuźnic, na której mieści się obszerne, dobrze 
zaopatrzone schronisko T. T. N. Głównym dniem  
zawodów, obejmującym 4 biegi i skoki, będzie 
dzień 1 lutego. Wszyscy goście i uczestnicy otrzy­
mają piękne metalowe odznaki pamiątkowe. Wszel­
kich informaeyi udziela sekretaryat T. T. N. Kra­
ków, ul. Jagiellońska 11, telefon 10 (biura Wł. 
Grabowskiego).

Z zaboru rosyjskiego.
Tragedya w dzień ślubu. W kościele św. Ale­

ksandra w Warszawie odbył się w sobotę ślub p. 
Zaleskiej z argentyńskim milionerem Mezo, który, 
zakochawszy się w pięknej Warszawiance, a nie 
uzyskawszy pozwolenia rodziców, przed kilku dnia­
mi uprowadził ją. W obliczu skandalu rodzice po­
zwolili na związek. Po powrocie z kościoła zau­
ważono brak matki panny młodej, natomiast zna­
leziono list do niej od córki, w którym pisze, że 
n a p o d a r e k  ś l u b n y  o f i a r u j e  j e j  s w e g o  
t r u p a .  Mimo usilnych poszukiwań do wieczora 
matki ani zwłok nie odszukano. W mieście sprawa 
ta wywołała sensacyę.

Ze świata.
Proces Hopfa, oskarżonego o otrucie rodziców, 

żon i dzieci, zakończył się w sobotę w Frankfur­
cie. Przysięgli uznali Hopfa winnym otrucia pier­
wszej żony, oraz usiłowanego otrucia drugiej żony 
i dwojga dzieci. Na podstawie tego werdyktu try­
bunał zasądził Hopfa na karę śmierci.

Ładny lot. Z Paryża donoszą: Okręt powietrzny 
„VinceIot“, który onegdaj po południu o godzinie 

wzniósł się w Issy les Moułinet z pięcioma 
pasażerami na pokładzie, powrócił w sobotę o godz. 
i Mei przedpoł. z Yerdun, dokąd doleciał.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, nowe i p rzegra­
ne — za gotów kę i na spłaty  —- bez zaliczki.

Z  T E A T R U .
„Mąż 7, loteryi". Lekka komedya w trzeć- aktach R. 

Johnsón-Yoiing'a. — „W górę seren“. Obraz historyczny 
Franciszka Domniku (Dorowskiego).

(h) Po szeregu  zdrad m ałżeńskich z rep ertu a­
ru  francuskiego, k tóre zdaw ały się już stano­
wić istotę program u działalności p. Pawlikow­
skiego w obecnym  sezonie, otrzym aliśm y dla 
odm iany farsę am erykańską, zupełnie nie tłu­
stą, bez zdrad i schadzek, a jednak  Wesołą. 
D ziennikarz, k tó ry  siebie puszcza na  loteryę, 
aby  dziennikowi zapew nie sensacyjny i popła­
tny  blaff, oto pom ysł iście am erykański. Nas 
oczywiście im i sen tym entalna „łezka'* w tym  
hum orze, k tó rą  zwłaszcza trzeci ak t jest nieco 
przecukrzony, pozatem  jednak  sypie się dowcip 
dosyć obficie, a w erwa, /. jaką  sztuka była g ra ­
ną, dopełniła m iary wesołości. P rym  dzierży p. 
Stanisław ski, k tó ry  z ogrom ną swobodą i n a tu ­
ra lnym  komizmem gra ł tytułow a rolę. Pełne hu ­
moru postaci kobiece stw orzyły pp. Czaplińska, 
Kosmowska i M odzelewska.

D rugą prem ierą, g raną nazajutrz po poprze­
dniej, była patryotyczna sztuka ludowa, osnuta 
na dziejach pow stania 1863 r., napisana przez 
znanego au tora szeregu kom edyjek i wcale do­
brych sztuk ludowych. P. Pom nik zna tea tr i

um ie pisać dla sceny. Toteż „W górę serca*, 
jakkolw iek rzecz bezprełensyonalna, jest bardzo j 
dobrą, efektowną, mogącą się podobać i „robić j 
kasę* sztuką ludową. Sto razy lepsza, niż pła- ! 
ezliwe „Leci liście z drzewa* p. W iśniewskiego, 
posiada sztuka p. Dom nika w m iarę sentym ent 
i hum or naprzem ian, jakoteż malownicze ob­
razy.

W esołością try ska figura żydka, z której pan 
Bończa zrobił istne arcydziełko; różnych żyd- 
ków widujem y na scenie w polskim rep ertu a­
rze, takiego jeszcześm y nie widzieli. Oto przy­
kład am bicyi, jaką m ieć pow inien praw dziwy 
a rty s ta : nie kopiować innych, ani siebie i z 
każdej roli stw arzać coś oryginalnego.

Dlaczego sztukę p. Domnika usunięto  w kąt? 
Dlaczego nie w ystaw iono jej w sobotę, skazu­
jąc ją  tem samem >na pustki, zamiast robić na 
niej k a sę ?  Dlaczego nic spraw iono naw et tro­
chę śniegu dla dekoracyi nocy styczniowej ? 
Należy to policzyć na karb  bezhołowia w obe­
cnej dyrekcyi, k tóra zam iast odrobiną sprytu 
przezwyciężyć skutki obecnych ciężkich czasów, 
sam a jeszcze sw ą niezaradnością psuje do re ­
szty in te resy  teatru .

T E L E G R A M Y
z 19 stycznia.

Układy o sejmową reformę wy­
borczą.

Wiedeń. O stateczne rokow ania polsko-ruskie 
odbędą się we Lwowie. Term in obrad zależy od 
sytuacyi w  parlam encie ; może to nastąpi w dru­
giej połowie tego tygodnia. Ogólnie sądzą, że 
sprawa stoi dobrze.

Miesnaskś u ludowców.
Wiedeń (tel. wł.). W sobotę odbyła się narada 

długoszowców, na której pos. Bojko oświadczył, 
że złoży mandat i wycofa się z życia politycznego. 
Dopiero perswazyom Długosza i Kędziora udało 
się odwieść Bojkę od tego zamiaru.

Poseł Tetmajer oświadczył wobec dziennikarzy, 
że nie ma zamiaru złożyć mandatu. „Politykę* bę­
dzie dalej robił w Monachium, dokąd wyjeżdża.

Wadowice (tel. wł.). Na posiedzeniu powiatowego 
komitetu ludowców uchwalono rezolucyę, wzywa­
jącą pos. śradniawskiego do wystąpienia z Koła. 
Co do pos. Banasia uchwalono, że lud stracił do 
niego zaufanie, wyraża mu wotum nieufności i 
wzywa do złożenia mandatu.

Wiedeń, (tel. wł). Długosz wydał broszurę „Meine 
Antwort*, w której usiłuje bronić się przed zarzu­
tami. Pisma wiedeńskie złośliwie omawiają tę „o- 
bronę*. Charakterystycznem jest, że półurzędowa 
„Montags-Revue“ stwierdza, że „oczyszczanie* się 
Długosza trafia w Koło polskie i że byli prezesi 
Koła Grocholski, Jaworski itd. muszą przewracać 
się w grobie.

P. Leo nie chce teraz zostać 
ministrem.

Wiedeń. (Tel. wł.). W kołach parlam entarnych  
opowiadają, że dr Leo nie chcs tsraz wstępie do 
gabinetu, uw ażając dni gabinetu Słurgkha za po­
liczone tak, że w krótce m usiałby razem  z nim 
ustąpić.

Mówią też, że dr Leo poclchu popiera obstruk­
cję  czeską, aby prędzej obalić S tiłrgkha i zro­
bić m iejsce now em u gabinetow i, w którym  i dla 
niego znalazłaby się teka.

Walki w Albanii,
Belgrad. (Tel. wł.). „Bałkan* donosi, że Essad 1 

[ pasza zdobył Elbassan. M iasto w płom ieniach, 
i odbyw a się rzeź ludności. Mówią też, że wojska i 
' E ssadą za jęły cały kraj od Ochridy do E lbassan. i 
j Ateny. (Teł. wł.). T urcy przygotow ują nowe j 
i zamachy na Albanię. W Małej Azyi zbiera się j 
j  wojska na ekspedycję dc Albanii.

Kolonia. (Tel. wł.). „Kólnisćhe Ztg* donosi z i 
i M edyojann, że Włochy przygotowuję skspedycyę I 
t  do Albanii. Dywizya torpedow ców  w Tarencie 
! otrzym ała rozkaz udania się do Brindisi.

Ks. Wied jedzie do Albanii.
Berlin. Dzienniki donoszą, że dwór księcia Wie- 

da zaczyna się już przenosić do Durazza. Z pocz­
damskiej rezydencyi księcia odeszły już na Tryest 
znaczne posyłki ruchomości księcia.

Gresy opuszczają Albanię.
Rzym. Ag. Siefaniego donosi z VaIony: W e­

dle depeszy albańskiego rządu prow izoryczne­
go Grecy opuścili Voskopię i Koricę.

Saloniki. Dwa bataliony kręteńsk ie wycofano 
z Koricy i w ysłano na Kretę. Rząd grecki k a ­
zał tych ochotników, k tórzy  przybyli do Koricy 
i nie chcieli w stąpić do „świętych batalionów*, 
tylko utw orzyć niezależną bandę, pod eskortą 
odesłać do Salonik.

Grecyą a Turcyą.
Ateny. Grecki poseł w Konstantynopolu P a n a s  

udał się wczoraj po południu w towarzystw!* 
personaiu swego poselstwa do Konstantynopola.

Mowy minister wojny w Serbii.
Belgrad. Król podpisał ukaz, który mianuje puł­

kownika Duszana Stefanowicza ministrem wojny, 
a generała Bojanowicza stawia w stan dyspozycyi.

Proces Rusinów na Węgrzech.
Marmaresz Szlget. W sobotę przesłuchiw ano 

w dalszym ciągu głównego oskarżonego A lekse­
go K a b a l i u k a .  Odczytano jego pismo do bi­
skupa chełm skiego Eułogiusza, w którem  do­
nosi on z więzienia, że Gerowscy przygotow u­
ją  na W ęgrzech odezwy przeciwko A ustryi, 
przez co ściągnęli oburzenie władz na naród 
ruski. W innym  liście do hr. B obryńskiego 
prosi Kabaliuk, aby przybył na rozpraw ę. O broń­
ca dr Klein prosił o zaprotokołow anie, że list 
do B obryńskiego p isany  był po w ęgiersku, a 
K abaliuk przetłóm aczył go tylko na język ro­
syjski.

Walki w Meksyku.
Nowy Jork. Z Chihuahua (Meksyk) nadchodzą 

informacye, że przywódca powstańców generał 
V i 11 a podjął marsz na Meksyk. Oświadczył, że 
spodziewa się zebrać armię 20.000 ludzi liczącą.

Koniec strejku w Afryce południowej.
Pistermaritzburg. Ogłoszenie sianu  oblężenia 

położyło kres strejkow i. W ielu palaczy pow ró­
ciło już do pracy.

Kapstsd. Oficyalnie ogłoszono za ukończony 
strejk  w W itbanku. W iększość kolejarzy w ró­
ciła do pracy.

Johannesburg. Aresztow ano tu  przywódcę partyi 
robotniczej w parlam encie południow o-afrykań- 
skim, robotnika K resw ela.

Strejk kolejowy w Portugalii.
Lizbona. Połowa robotników  zajętych dawniej 

na północnych liniach kolejowych zapew ne w krót­
ce wróci do pracy. Zagraniczna poczta nie p rzy­
szła do Lizbony z powodu strejku  od 15 bm.

Perpignan. Ruch pociągów w k ierunku  półno­
cnym  dotychczas jeszcze nie przyw rócony.

mRybak z dużym jesio-

fi|J | trem na plecach jest
141 znakiem prawdziwej

Scotta Emulsyi tranu 
wątrobianego

i tylko ta jest doświadczonym  sposobem Scotta. 
Ale, że jest .-wiele w ięcej lub mniej w artościow ych  
naśladow nictw , których opakowanie łudząco podo­
bnie jest naśladow ane, trzeba przeto przy zaku- 
pnie zw ażać dokładnie na naszą markę ochronną 
z rybakiem  i odrzucać w szystk ie naśladownictwa.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 U w znaczkach poczto­
wych do S c o t t  & B o r n e ,  O. rn. b. II., Wieli VII., z po­
wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora­
zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek.

PRZY PLACU WW. ŚWIĘTYCH U
OBECNIE DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZODU‘



6 Wtorek 20 stycznia 1914 Nr. 15

V. Zjazd Unii stowarzyszeń
Polskiej Młodzieży Postęp©- 

wej Niepodległościowej.
V. Zjazd Unii odbył się w  Leodyum  (Belgia) 

w dniach od 24 do 28 g rudn ia  1913 r. Oficyai- 
ne otw arcie Zjazdu nastąpiło  25 grudnia. P rze­
m ówienia pow italne wygłosili: rep rezen tan t za­
rządu głównego Unii i przedstaw iciel „Filare- 
cyi" leodyjskiej. Odczytano listy i telegram y 
od Komisyi Tymczasowej S. S. N., od wydziału 
zagranicznego P. P. S., od kom itetu w ykonaw ­
czego P. P. S. D., od posła Ignacego Daszyń­
skiego, Bolesława Limanowskiego, dra H. Gier- 
szyńskiego, Zygm unta M akowskiego, W. Feld­
mana, T. Filipowicza, dra M. Sokolnickiego, W. 
Sławka i inne.

Na Zjeździe były reprezentow ane stow arzy­
szenia w Antwerpii. Brukseli, Gandawie, Glons, 
Leodyum, V erviers, Lozannie, St. Gailen, Gre- 
nobli, Paryżu, Genewie, K rakowie, Lwowie i 
W arszawie. Prócz tego był obecnym  reprezen­
tant zarządu głównego. Ogółem przybyło 19 de­
legatów , rozporządzających 33 głosam i. Dele­
gatów  nie przysła łj stow arzyszenia w Jaśle, Zło­
czowie, W iedniu, Gracu, Pradze, Zurychu, F ry­
burgu, Tuluzie, dalej stow arzyszenia z m iast 
w Niemczech i Rosyi.

W pierw szym  dniu Zjazdu składali spraw o­
zdania delegaci stow arzyszeń, kom isyi i zarzą­
du głównego. Stw ierdzono ogólnie, że wypadki 
polityczne 1913 r. pchnęły  młodzież postępow ą 
niepodległościową na drogę wytężonej p racy w 
kierunku m ilitarnym ; z chw ilą jednak , gdy  g ro­
za w ojny m inęła, stow arzyszenia zw róciły uw a­
gę na pracę w ew nętrzną, sam okształceniową.

Liczba członków Unii wynosi około 1000, sto­
w arzyszeń je s t 32. Zarząd główmy Unii w ydał 
w roku  ubiegłym  nr. 2 i 3 „ N a s z e j  P r a c y " ,  
organu Unii; z in ic ja ty w y  i p rzy  pomocy za­
rządu ukazał się nr. t  „N urtu", pism a socya- 
]istycznego. Przy zarządzie pow stała kom isya 
dla spraw  zaboru rosyjskiego.

Po dyskusyi i po  uchw aleniu absolutoryum  
zarządowi głównem u, przyjęto  n a s t ę p u j ą c ą  
rezolucyę:

„W celu usunięcia ujaw niających się braków  
w w ykształceniu teoretyczuem  i w  w yrobieniu 
ideowem młodzieży postępowej niepodległościo­
wej, V. Zjazd Unii dom aga się bezwzględnego 
w ypełniania uchwał, przyjętych na  Zjazdach 
poprzednich, w spraw ie w ew nętrznej i zew nę­
trznej działalności Unii. Zjazd podkreśla, iż zdo­
bycie niepodległości i wyzwolenia społeczne ludu 
pracującego jest konkretnym  naszych p rac  i dą­
żeń celem ; w ychow ania dla rewolucyjnego ru ­
chu wyzwoleńczego w Polsce karnych, św iado­
m ych i silnych charak terem  pracow ników  jest 
głównem  zadaniem  Unii.

Młodzież, zorganizow ana w Unii, spełni to 
zadanie przez:

1) prow adzenie intensyw nej p racy  sam okształ­
ceniowej ;

2) b ran ie udziału w pracy  m ilitarnych orga­
nizacyi i zbieranie składek na P. S. W .;

3 ) utrzym yw anie kon tak tu  z organizacyam i J 

m łodzieży szkolnej postępowej niepodległościo­
wej we wszystkich trzech zaborach i spełnia­
nie robót, mogących bezpośrednio przysłużyć 
się ruchow i rew olucyjnem u w K rólestw ie Pol- 
sk iem ;

4) prow adzenie akcyi kulturalnej, społecznej i 
uśwladamiająsej wśród (udu pracującego, tak  w 
k ra ju  (w m ieście i na wsi), jak  i na em igracyi;

5) szerzenie zasad naszej ideologii i koniecz­
ności p rac z nią zw iązanych w śród m łodzieży 
j starszego społeczeństw a.

W szczególności zaś w stosunku do prac m i­
litarnych  V. Zjazd Unii stoi na stanow isku, wy- 
rażonem  w rezo lu c ji o sy tuacyi politycznej na 
IV. Zjeździe, w reżolucyi, odrzucającej naw et 
w razie chwilowego zapanow ania spokoju na  
w idnokręgu dyplom atycznym  w szelką m yśl o 
zaniechaniu  przygotow ań bojowych.

V. Zjazd Unii, stw ierdzając, iż dla polskiego 
rew olucyonisty  niezbędnie konieeznem  je s t wy­
kształcenie i wychowanie wojskowo-rewoiucyjsie, 
wzywa w szystkie stow arzyszenia do jak  najin ­

tensyw niejszego udziału w pracach organizacyi 
m ilitarnych".

W  spraw ie prasy Zjazd powziął szereg u- 
chw ał; polecono zarządowi w ydaw anie „Naszej 
P racy" przynajm niej dw a razy  do roku ; uchw a­
lono popierać „N urt", jako pismo, złączone ści­
śle z kierunkiem  ideowym  Unii; wezwano sto­
w arzyszenia do popierania wszelkich w ydaw­
nictw. poleconych przez zarząd głów ny; powo­
łano do życia centralną kom isyę prasow ą, k tó­
rej zadaniem  jest inform owanie p rasy  o ruchu 
młodzieży postępowej niepodległościowej.

D yskusya nad kwestyę szkolną stw ierdziła je ­
dnom yślność Zjazdu w spraw ie bojkotu szkół 
rosyjskich w K rólestw ie Polsldem. Dia wzmo­
cnienia atoii osłabionej nieco akcyi bojkotowej 
część delegatów  proponow ała zainicyowanie 
przez Unię ogólnego zjazdu młodzieży polskiej, 
stojącej na gruncie bojkotowym , a to w ceiu 
obm yślenia i ustalen ia  środków, jakim i mło­
dzież w inna posługiw ać się w swej walce o 
szkołę polską. Przeciw takiem u wnioskowi wię­
kszość Zjazdu w ypowiedziała się ze względów 
form alnych i zasadniczych. Zdunie ostatnie prze­
ważyła na Zjaździe.

Polecono zarządowi głów nem u oraz krajow e­
mu b iu m  wykonawczem u niesienie usilnej p o ­
mocy w akcyi bojkotowa] w Królestwie, oraz pod> 
jęcie energicznej inicyatyw y w celu skoordyno­
wania tej akcyi i ustalenia jej na teren ie Kró­
lestwa.

W  spraw ie sem inaryów  nauczycielskich i sieci 
j szkolnej w  K rólestw ie Polsldem  Zjazd polecił 

zarządow i głównem u i krajow em u b iu ru  w yko­
naw czem u zebranie w  najkrótszym  czasie ma- 
teryałów  i rozesłanie odpowiednich wniosków 
w szystkim  organizaeyom  Unii najpóźniej cło po­
łowy m arca.

Podczas obrad nad stosunkiem Unii do innych 
ugrupowań młodzieży najżywszą była dyskusya w 
sprawie „Zarzewia". „Zarzewie" na swym zjeździe 
organizacyjnym przyjęło deklaracyę ideową prawie 
identyczną z deklaracyaini Unii. Część delegatów, 
oświetlając ruch zarzewiacki, stwierdzała rozbież­
ność u tego odłamu młodzieży pomiędzy słowem 
a czynem.

W stosunku do „Zjednoczenia", aczkolwiek stwier- 
dzono zradykalizowanie się jego przywódców, to je­
dnak zwrócono uwagę na takt, że ogół młodzieży 
zjednoczeniowej zachował dawny swój typ, niedo­
stępny dla prądów postępowych i rewolucyjnych.

Uchwalono wkońcu — wpływać na organizacyę 
zarzewiackie w kierunku rzeczywistego zupełnego 
zdeklarowania się, zaś „Zjednoczenie" — zwalczać.

W stosunku do młodzieży niepodległościowej lu­
dowej Zjazd stwierdza, że na podstawie trwającej 
od niedawna działalności tego zrzeszenia, które 
zresztą istnieje tyiko na gruncie galicyjskim, uważa 
za przedwczesne określanie swego stanowiska, u- 
znając pod tym względem kompetencye krajowych 
stowarzyszeń Unii.

Po dyskusyi nad sprawą żydowską Zjazd przy­
jął rezolucyę stwierdzającą, iż ruch antysemicki, 
występujący obecnie pod formą bojkotu, nie stoi 
w żadnej łączności z ruchem ekonomicznym ludu 
polskiego, mającym na celu poprawę bytu male- 
ryalnego. Bojkot jest walką rozwijającego się mie­
szczaństwa polskiego i ma dążność zastąpienia ku- i 
piectwa żydowskiego przez chrześcijańskie. Bojkot 
jednak nic usunie wyzysku, uprawianego wzglę­
dem mas ludowych tak przez kupieetwo i pośre­
dnictwo żydowskie, jak chrześcijańskie. Rozwój 
ruchu kooperaiystycznego, zwracający się przeciw 
kupcom i handlarzom niezależnie od ich wyzna­
nia, może ten wyzysk usunąć. Ruch antysemicki, 
obejmujący szerokie warstwy ludności, jest s z k o ­
d l i w y m  d l a  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  z j a w i ­
s k i e m  ze względu na sytuacyę polityczną, w ja­
kiej znajduje się Królestwo, oraz ze względu na 
zadania, jakie społeczeństwo polskie czekają. Zjazd 
zwraca uwagę, że u tego „patryotycznego" mie­
szczaństwa coraz bardziej zaciera się wrogi stosu­
nek do Rosyi, że nie bojkotuje ono przedstawicieli 
rosyjskiego najazdu. Rezolueya zjazdowa stwier­
dza, że wszystkie wysiłki społeczeństwa polskiego 
winny być skierowane przeciw rusyfikaeyi i zor­
ganizowane do walki z najazdem. Jednocześnie 
Zjazd podkreślił z całym naciskiem, że wzmagający 
się nacyonalizm żydowski powinien spotkać się ze

stanowczym oporem, a aspiracye żydowskiego na­
cjonalizmu bezwzględnie winny być zwalczane.

Przy następnym punkcie porządku dziennego 
wyznaczono siedzibę zarządu głównego w Leo­
dyum, oraz rozmieszczono komisye i biura wyko­
nawcze.

Wreszcie przyjęto szereg wniosków. Najważniej­
szymi z nich są:

Rezolueya protestująca przeciw uchwale S. D. 
niemieckiej w sprawie P. P. S. zaboru pruskiasso 
i nakładająca na członków Unii obowiązek popie­
rania działalności P. P. S. zab. pruskiego, a w szcze­
gólności * Dziennika Robotniczego".

Rezolueya w sprawie Komisyi Tymczasowej, 
stwierdzająca, że Zjazd widzi w K. T. reprezento­
wany cały obóz niepodległościowy i usilnie popiera 
jej dążenia, mające na celu zorganizowanie pracy 
wojskowej i zbieranie funduszów na P. S. W.

Rezolueya protestująca przeciw nadawaniu ka­
tedr’ na l w o w s k i m  u n i w e r s y t e c i e  profeso- 
rom-łamistrejkom z uniwersytetu warszawskiego i 
przeciw postępowaniu lwowskiego senatu akade­
mickiego, wzywającego przeciw młodzieży pomocy 
szabel policyjnych.

Uchwala, polecająca dalsze kontynuowanie wy­
dawnictwa „Biuletynu szkolnego".

Uchwała, powołująca do życia bom;syę samo­
kształceniową, której zadaniem będzie współdzia­
łanie w pracy samokształceniowej stowarzyszeń.

Rezolueya, piętnująca reakcyjny prssf w Króle- 
Siwi8 Polskiem, która pod osłoną cenzury moskiew­
skiej rzuca oszczerstwa na polski ruch niepodle­
głościowy.

Wspomnieć należy, że prezydyum Zjazdu wy­
słało do Zjazdu P. P. S. zab. pruskiego w Oświę­
cimiu depesze treści następującej: „V. Zjazd Unii 
stow. poi. młodz. post. niep. śle socyalistyczne po­
zdrowienie i wyrazy solidarności w walce z pru­
ską hakatą".

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał głos 
reprezentant zarządu głównego i wzywając do wy­
trwałej pracy w myśl powziętych uchwał, zamknął 
obrady. Wśród podniosłego nastroju odśpiewali ze­
brani „Czerwony Sztandar".

Rozmaitości.
„Moralny obrazek". Donieśliśmy o zamordować 

niu w Budapeszcie kobiety nazwiskiem Turcsanyi, 
którą jej kucharka z wym kochankiem zamordo­
wała dla rabunku. Turcsanyi była znaną W Bu­
dapeszcie półświatówką, najwięksi magnaci i naj­
bogatsi fabrykanci należeli do jej „wielbicieli" lak, 
że ta dawna służąca posiadała kosztowności za 
pół miliona. Zwłoki jej złożono w  szpitalu św. 
Jana, dokąd podążyły tłumy, aby oglądać zwłoki 
przybrane w wspaniałą suknię balową. Na palcu 
trup miał drogocenny pierścień z brylantem, z któ­
rym życzyła sobie T. być pochowaną. Pogrzeb od­
był się przy asystencji kilkuset księży z opatem 
Mauterem na czele.

Kto ukradł Giocondę ? Policya petersburska are­
sztowała Seweryna Bibikowa pod zarzutem, że 
wspólnie z Peruggim skradł z Luwru Giocondę. — 
Bibikow, syn bogatych rodziców, ma na sumieniu 
liczne fałszerstwa wekslowe. Przed dwoma laty, 
zdobywszy 70.000 rs. na sfałszowany weksel mi­
lionera Alfierowskiego, pojechał do Paryża, gdzie 
bawił się wesoło. Pieniądze stracił szybko i w to­
warzystwie podobnych sobie wykolejeńców począł 
szukać sposobów wydobycia pieniędzy. Jakiś dy- 
misyonowany Kapitan K. podał projekt skradzenia 
Giocondy, aby ją sprzedać amerykańskiemu milio­
nerowi W. Kradzieży dokonał jakiś Łackiewicz, a 
wspólnicy Bibikow, kapitan K. i Peruggio czekali 
na niego na dworcu kolejowym. Obraz przecho­
wano na razie u Łackiewicza. Ale Bibikowa przy­
jaciele, którym się zwierzył, br. Meyendorf i En­
gelhard, radzili obraz odebrać. W przebraniu poli- 
cyantów poszli do Łackiewicza, zrobili rzekomą 
rewizyę domową i Giocondę zabrali, — Ponieważ 
amerykańskiego milionera nie było w Paryżu, po­
wstał projekt sprzedania obrazu bakuńskiemu bo­
gaczowi M., który przyjechał do Paryża. Pośredni­
czył Ormianin P. — Milioner z Baku dawał tylko
10.000 fr. Złodzieje obrazu postanowili go oszu­
kać. Podsunęli mu kopię Giocondy i dostali 10.000 
fr. Przy rozdziale tych pieniędzy powstała między

o
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B iU iO  INFORMACYJNE
W  SPRAWACH KREDYTOWYCH

FELIKSA SfATTiRAW KRAKOWIE ŚW?ĘTYOiil!

Mdzlela najdokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han­
dlowej 8y to przemysłowej ca­
łego świata za skromnem
wynagrodzeniem. □□□□□□□□ ♦
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wspólnikami bójka, z której skorzystał Peruggio, 
schwycił obraz i uciekł do Włoch. Reszta wiado­
ma. Cała ta nowa historya, którą opowiadają pi­
sma petersburskie, wygląda tal? awanturniczo, że 
trzeba wyczekać jej potwierdzenia.

Echa tragedyi Mielżyńskicb. Pism a berlińskie po­
dają z źródeł sądowych następujący przebieg tra­
gedyi :

Mielżyński sam odprowadził Miączyńskiego na 
piętro do sypialni i sam ułożył się do snu. Drzwi 
swego pokoju z powodu gorąca pozostawił otwarte. 
Po godzinie zbudził się i zobaczył światło, zgasił 
je, sądząc, że służba zapomniała to uczynić, poczem 
położył się znowu. Po pół godzinie przebudził go 
szmer, sądził, że to złodzieje, ponieważ przed laty 
w Chobienicach strzelał już do złodziei. Zeszedł 
więc na dół pałacu, na korytarzu z szafy wyjął 
dubeltówkę, którą nabił i przeszedł po ciemku 
przez jadalnię, salę i dwa saloniki. W sąsiedniej 
garderobie hrabiny usłyszał głos męski. Wtem klucz 
w zamku drzwi zgrzytnął, drzwi uchyliły się i Miel- 
> u.-ki strzelił, nie wiedząc do kogo. Pierwszym 
strzałem ugodzona hrabina Mielżyńska przeszła 
przez garderobę i dopiero w sypialni padła na klę- 
cznik. Drugim strzałem ugodzony w serce padł hr. 
Miączyński. W garderobie sąd znalazł 20 listów hr. 
Miączyńskiego, wysoce kompromitujących hrabinę. 
Stwierdzono, że strzelec Miączyńskiego czatował 
pode drzwiami hr. Mielżyńskiego, czekając aż u- 
śnie i dał znak panu, że może zejść do hrabiny. 
Sąd stwierdził, że Mielżyński nie mógł widzieć do 
kogo strzela. Świadkowie już są przesłuchani. — 
Obecnie Mielżyńskiego badają psychiatrzy. Rozpra­
wa odbędzie się w końcu lutego. Prokurator i sę­
dzia usposobieni są przychylnie dla Mielżyńskiego. 
Administracyi dóbr Dakowy Mokre mu nie ode­
brano.

Płonący nieboszczyk. Osobliwy wypadek zdarzył 
się ub. niedzieli w Budapeszcie, w pewnym domu 
przy ul. Midacza. W domu tym zmarł dobrze sy­
tuowany muzyk cygański, Aleksander Jaroka. Żo­
na i najbliżsi krewni zmarłego, zrobiwszy około 
zwłok, co należało, ubrali je i włożyli do wspa­
niałej trumny, obwieszonej kirem i koronkami, a

j naokół ustaw ili egzotyczne rośliny i św iece. Zapa- 
I liw szy św iece, odeszli do sąsiedniego lokalu na o- 
j biad. Tymczasem przypadkiem  jedna z płonących  
| św iec przewróciła się na* otwartą trumnę, a od pło- 
| mienia zajęły się szybko koronki, draperye i ubra- 
| nie. zmarłego. Gdy rodzina powróciła do zwłok, 
I trumna wraz z zwłokam i stała już w  płomieniach. 
; Rzucono się  na ratunek, ale zw łoki były już do 
I połow y zw ęglone.

Ze stowarzyszeń l zgromadzeń.
* Kcnfersncya wszystkich grap zawodowych od­

będzie się w  Krakowie w  piątek 23 bm. o godz. 
7 w iecz. w  sali Związku stow . rob. (Dunajewskie­
go 5 TI. p.). Sprawy w ażne, obecność zastępców
wszystkich grup konieczna.

* Organizaeya dzielnicowa P. P. S. D. Dębniki.
We środę 21 bm. o godz. 7 '/a wieczór w lokalu 
czytelni robotniczej (Pułaskiego 3) zebranie dysku­
syjne na tem at: „ W s p ó ł c z e s n a  d r o ż y z n a  
i b e z r o bo c i e “. Referent dr M a r e k. Goście miie 
widziani.

* Organizaeya dzielnicowa P. P. S. D. Krowo­
drza filtrowana. We wtorek 20 bm. o godz. 7-ej
wiecz. w restauracji p. Naguczynera (naprzeciw 
dworca towarowego) odbędzie się zebranie dysku­
syjne z odczytem tow. F e l d m a n a :  „ I l e  w y ­
d a t k ó w  i d o c h o d ó w  m a  A u s t r  y a “. Goście 
mile widziani.

* Komitet robotnic i robotników fabryki tytoniu
w Krakowie urządza w sobotę dnia 24 stycznia 
1914 w sali tow. Strzeleckiego przy ul. Lubicz, 
I-szą zabawę karnawałową z kotylionem. Bufetowe 
własnym zarządzie, muzyka wojskowa 56 p. p. 
Bilety wcześniej nabywać móżna w fabryce u tow. 
Lewackiego i w Związku stow. rob. w dniach 21, 
22, 23 bm. od godz. 6 do 9 wieczór w dzień za­
bawy przy kasie.

* Wielka zabawa karnawałowa drukarzy krakow­
skich na pomnożenie funduszu budowy własnego 
domu odbędzie się w niedzielę 1 lutego w dolnej 
i górnej sali „Sokoła" krakowskiego. Wpisy na li­

sto gości przyjmuje codziennie sekretarz komitetu 
od godziny 7 ‘/a do 8’/a wieczór w lokalu stow. 
,, Ognisko11, Rynek gł. 12, III p. Bliższe szczegóły 
zostana ogłoszone.

* Wielka zabawa kostyumowa introligatorów kra­
kowskich z kotylionem odbędzie sie dnia 24 bm. 
w saJi Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5 II. p.). 
Program niezwykle urozmaicony. Dwa najoryginal­
niejsze kostyumy na zabawie (damski i męski) na­
grodzone zostaną cennymi upominkami. Tańce pro­
wadzić będzie p. Fr. Gorzelany. Początek zabawy 
o godz. 9 wieczór. Wstęp 1 kor.

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S.
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy­
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

Komunikaty lwowskie.
* Wieczorek karnawałowy urządza dnia 31 bm. 

wydział zgromadzenia tow. stolarzy, rzeźbiarzy itd. 
w sali „Domu Na rodnego“. Zabawa, która odbę­
dzie się na dochód wdów i sierót po członkach 
stow., zapowiada się świetnie. Bilety w cenie po 
3 K dla panów, 2 K dla pań a 1 '60 dla członków 
wcześniej do nabycia w lokalu stow. „Zgoda" (ul. 
Piesza 2).

NADESŁANE. 
JE D Y N A  ! ! ! ! ! KTÓRA 
B I E L I  i K O N S E R W U J E  ZĘBY  
ODW ANIA JAMĘ USTNA jest

PASTA D E N T a lb in a .
Dentafbina woda do ust.

Cena pasty: tuba 50 h. Wody flakon (duży) 1 K 60  h> 
Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfumeryach, 

składach materyałów i t. d.

irił rł o ł. Ostrzeżenie! P rz e sz ło  2 5 0  IHćłŚI&dowiriieiiW p o w s z e c h n ie  zn a n eg o  środK ? S1ROLINY "Roche”
z n a jd u je  s ie  w  o b iegu . P ro s ie m y  w ię c  u p rz e jm ie  P. T . p u b lic z n o ś ć  p rz y  nabyciu^ tego p rz e tw o ru  z w r a ca c  
b a c z n ie  u w a g ę  n a  w y r a z y  “ S I R O L I N A "  i " R O C H E "  i n ie  d a ć  s ię  w p ro w a d z a ć  w  b łąd  p rz e z  p od ob n ie  

b rz m ią c e  w y r a c y  łu b  p rz e z  p o le c a n ia  in n y c h  p rz e tw o ró w , ja k o b y  „ d z ia ła ją c y c h  je d n a k o w o 1 . N a le ż y  
w y m a g a ć  (gra w  w g gfy. w  w  "pwj S’* wa r *° 3cł  le !lu  S I R O L I N A
K o n ieczn ie  JL JtX. M-ć §L Ę t  « . O C l 8 C  .  " R o c h e ”  i je g o  s to so w a n ia  u p r a s ­
z a m y  z g ła s z a ć  s ię  o z d a n ie  i ra d e  do p p . Is K a rz y .

F. H O F F M A N N -L A R O C H E  i Ska, BA ZYLEJA  (Szwajcarjc,), W IED EŃ  HI/I.

Szkoła buchalteryi 
I nauk handlowych

Maurycego Schapiry
egzaminowanego nauczyciela i

w Krakowie, uf. Starowiślna L  41
przygotowuje do egzaminu w-Akademii handlowej w Kra- | 
kawie, Lwowie lub Wiedniu z następujących przedmiotów: i 
l  feuciiaftsfyi pojedynczej i podwójnej (z uwzględnieniem me- | 
lod: włoskiej, amerykańskiej, niemieckiej i francuskiej), j 
korespondencji handlowej (polskiej i niemieckiej), rachunków j 
kupieckich i bankowych, oraz stenografii polskiej i niemieckiej, j 
Wyżej wymienionych przedmiotów udziela się także j

l is to w n ie  w języku n ie m ie c k im .

k ij |  A "pST| jjU A i każda rozumna i oszczę-
S¥l U d n a  gospodyni używa za- 

i. l. — —-■—— ...ii i., miast drogiego mas!:: de­
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy­

datniejsze i prawie o połowę tańsze

BILETY
OKRETOWE
do AMERYKI 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE UGHRONSC 
00  ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH Ż ĄDA POUCZEŃ.

Z O F IA

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

Unikom-Margarynę 8 j b b b b b b
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Yereinigte Margarine- u. Butterfabriken 
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.

P ow ołu jcie  się przy zakupnie

na ogłoszen ia „N a p rzo d u "!

Wspaniali aparat $%&F* IT! 
do golenia v £ J j l j
wraz z 6 ostrzami rezerwowemi K
za poprzedniem  przesłaniem  pieniędzy przeka­
zem pocztowym. Zaliczka podraża o 50 halerzy.

E. M. EHRLICH, Wien, XVIII.,
Simonygasse 2.

Podajcie swój adres!
Wskażemy wam jak zajmując się ubocznie lub głównie 

w łatwy sposób

zarobić można dziennie K. 20— 56,
Wszędzie w domach prywatnych, hotelach, kawiarniach, 
restauracjach, pensyonatach, biurach, fabrykach i t. p: 
można bez trudności sprzedawać. — Zastępcy wszędzi ' 
poszukiwani. — Próbki i pouczenie sprzedaży d a r m o  
Napiszcie do Evergrlp, Abt. 3. Wien, i,, Helschmarkt t .
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{T^hłopca do handlu papieru 
poszukuje się zaraz. Zgło­

szenia przyjmujeddziałinsera- 
towy „Naprzodu", pł. W. W. 
Świętych 11.
SyrrawOjjfRi przyjmuje su- 

knie damskie i dziecin­
ne i wykonywa po cenach 
przystępnych. Kraków, Kołłą­
taja 7 parter (2 drzwi na lewo).

K o b i e t y ^  Z
zaburzeniach (peryodów) ża­
dnych bezwartościowych pi­
gułek, tabletek, proszków, 
herbat. Mój przyjemnie się 
zażywający, nieszkodliwy śro­
dek pomaga bardzo. Dziennie 
otrzymuję dużo podziękowań. 
Większe pudełko koron 4'85 
opłatnie. Dyskretna przesył­
ka przez Dra med, H. Saemarm, 
S9mr>ierfs!d83 Frankfurta./Oder. 
Na żądanie uskutecznia się 
przesyłkę przez wiedeńskie 
! ub budapeszteńskie biuro wy­
syłkowe, dlatego wszelkie tru­
dności cłowe wykluczone.

FRAKI
na karnawał wypożyczani.

M. Gisssr, Grodzka 38. 
Wypadaniu włosów

zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 

i skutecznie jedynie

„§ZUM“
Wszędzie do nabycia po 2 5  h. 
Sprzedawany po niższej cenie | 

iest nieprawdziwy.
Mężczyźni i kobiety, k tó rzy

przy cierpieniu cewki moczo­
wej (upławach świężych i prze­
wlekłych), wszystko nadarem­
nie wypróbowali, niech za­
żądają natychmiast bezpła­
tnie, darmo zupełnie nieszko­
dliwego wszędzie łatwo do 
przeprowadzenia kuracyi w 
zamkniętej kopercie bez fir­
my, wyjaśnienia.

Uleczenie w około 10 dniach. 
Cena bardzo skromna. W ra- 
ijje nieuleczenia zwrot pienię­
dzy. H. Sscmann In Sommcr- 
feisf £9 (Ber. Frankfurt- Oder). 
Wysyłka zażądanego środka 
uskuteczniona, zostanie przez 
wiedeńskie, łub budapeszteń­
skie biuro wysyłkowe, dla­
tego wszelkie trudności cłowe 
wykluczone.

ZMNIEJSZYCIE SWĄ TOSIĘ
no w a n ie szk o d liw a  o ć th iszc za jąc ą  m e to d ą . 

Nowe sk o rab in o w an e  p o s tę p o w a n ie  p rze c iw  o ty łości.

Ś S &

Większa część pań (a na­
wet panów z najlepszych 
sfer) znają prawie tajem­
nicę, aby otyłość zwalczyć 
bez szkodliwych środków, 
bez dyety, morzenia się 
głodem i bez ćwiczeń cia­
ła. Bez wątpienia czytali­
ście niedawno o tej słyn­
nej aktorce, która z Ber­
lina do Rzymu powróciła.
Gdy Wiochy opuściła, była 
trochę korpulentna, tylko 
powiedzmy cicho, stała się 
tęgą, tak bardzo nawet, że 
ni8 mogła już więcej wy­
stępować w młodocianych 
rolach. Ale gdy powróciła 
byli jej przyjaciele zdumie­
ni, jej wysmukłą, śłiczną 
figurą, i prosili ją, aby im 
to wyjaśniła, ale ona czy­
niła wykręty, mówiąc, że 
to jest rzecz prosta. Natu­
ralnie słynne osobistości 
nie życzą sobie, aby ich 
nazwisko w związku z ta­
ką kuracyą wymienianem 
było. Nie powinno Wam 
sprawiać przykrości, że ta 
nowa metoda nie była o- 
glaszaną, bo jesteśmy w . .
posiadaniu tej tajemnicy. Zwycięstwo w 

Ta metoda nadaje się nietylko do 
zmniejszenia tuszy na eałem ciele, ale 
także dla poszczególnych części ciała, 
n. p. podbródka, silnych bioder, grubej 
szyi lub ramion, grubego brzucha, tłu­
stych rąk i t. d. Ńioma żadnych złych 
następstw. Wszystkie nieprzyjemności 
dyetowej kuracyi, jak wstrzymywanie 
się od niektórych potraw i t. d. jest 
wykluczone, równie jak gimnastyka itd. 
Nie jest to rzeczywiście system połą­
czony z poceniem, gtodzeniem się, bie 
ganiem, masowaniem, bandażowaniem 
albo pigułkami. Członkowie z lepszych 
sfer nie będą nigdy robili kuracyi od-

wymagają jeszcze, żeby 
wszystko przytem bez kło­
potu było. Nigdy nie będą 
czegoś używali, ęo zdrowiu 
szkodzić może. Musi być 
najprzyjemniejsze i dobrze 
działające i to jest ta no­
wa metoda. Teraz mamy 
tylko z tej kuracyi od tłu ­
szczającej matą ilość pró­
bek do rozesłania goto- 
wyeh, które całkiem dar­
mo oddać chceray.

Przekonaliśmy się, że 
najlepsza reklama na ca­
łym świecie jest polecania 
z ust. do ust podawane. 
Co jedna przyjaciółka dru­
giej powie, jest najskute­
czniejszą roełodą, solidną 
czynnością dla artykułu 
zrobioną, która rzeczywi­
ste pierwszeństwo posiada: 
Nasza skombinowana me­
toda odtłuszczająca, nada­
je siędła mężczyzn i pań, dla 
każdego wieku i może cał­
kiem dyskretnie być uży­
waną w domu, przy odwie­
dzinach, albo w podróży.

Ponieważ ta n o t a t k a  
przez dużo osób czytaną bę- 

wa‘C3 z dzie, które będą sobie ży­
czyły bezpłatnej próbki, więcej niż ma­
my do rozporządzenia; radzimy więcWam 
prędko postępować. Nieżądamyżadnych 
przyżeczeń od Was. Wszystko, co szu­
kamy, jest osobiste polecenie między 
przyjaciółkami na podstawie ich do­
świadczeń. — Prosimy Was pospieszyć 
się, spróbujcie możliwie jeszcze dzisiaj 
dokładny Wasz adres nam przesłać, 
abyście nie żałowali, gdy bezpłatne 
próbki rozesłane będą. Ale jakże szczę­
śliwi będziecie, gby Wasza otyłość zni­
knie. Coście już nieraz próbować mo­
gli, tej metody na pewno nie znacie, 
albo nie będziecie już żadnej odtłuszcza­
jącej kuracyi potrzebowali.tłuszezającej, która pracy wymaga, ale 

A llg . B ro n n en  •  GeaeOSschaft, B erlin , S. O . 3 3 . f ib te ilu n g  ES. 315,

Praktyczna znajomość
języków 

dostępni' dla każdego.
W obecnym sezonie rozpo­

czynamy co crwarlck
praktyczne kursy języków 
sngieSskisgo, włoskiego, 
francuskiego i nismieck.

2—3 lescyi tygodniowa 
Kor. 4,6, S, 14 lub 21 miesięcznie

Kursy Ansona
Kraków, Jagiellońska 9

Telefon Nr. £233. 
Metoda Ansona podaje mate- 
ryał naukowy i rozwija kon­
wersację zgodnie z właściwą 
uczniowi psychologią pozna­
nia, tak, że u in y s i ucznia 
podczas nauki n ie  w y t ę ż a  
się. — Za te zalety metoda 
Ansona na Wszechświatowej 
Wystawie Hygieny w Dreźnie 
1911 roku odznaczoną została 

dyplomem honorowymi.

Opakowanie dyskretne.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości!

Chleb
wiejski

z pierwszej włościańskiej pie­
karni w Łoniowej, jest wyłą­
cznie do nabycia w handlu

WOJCIECHA

OLSZOWSKIEGO
w Krakowie, Mały Rynek,

róg ul. Szpitalnej.

Napepsse źródło gotowych pościeli
z dobrego czeskiego pierza. W gę­
stym czerwonym nankinowym wsypie 
(inłet), 1 pierzyna 180X120 cm. z 2 
poduszkami, każda 80X60 cm., z no­
wego miękkiego trwałego pierza K 
16'—, z pólpuchu K 20'—, z puchu 
K 24'—. Sama pierzyna K 10'—, K 12'—, 
K 14'— i K 16'—. Poduszki po K 3'—, 
K 3'50 i K 4'—. Podwójne pierzyny 
200X140 cm. K 13'—, K 14'50, K 17'50 

i K 21'—, poduszki do tego 
90X"0 cm. K 4*50, K 5'20 i K 
5'50.5 kg. szarego pierza K 9'40, 
lepsze K 12'— do K 16'—, pół- 
białe K 17*—. 5 kg. nowego, 
dobrego, białego, czystego pie 
rza K 24'—, śnieżnobiałego K 

| 30'—, lepszego K 36'—, najlepszego K 43'—. 5 kg. niesku- 
I banego pierza z żywych gęsi K 26'— i K 30'—. Biały 
i puch K 5'—, lepszy K 6'—, najlepszy puch piersiowy 
j K 6'50 za Va kg., szarego puchu Va kg. K 2'50 i K 3'—. 
i Wysyłka opłatnie za pobraniem. Wymiana dozwolona za 
opłatą porta. SIGfńUND LEDF.RER, Janowitz a. Angel 

Nr, 154 bni Klattau (Czechy).

1603 koron nagrody
dla łysych i nie mających porostu.

Elegancki porost brody i włosów na głowie 
w 8 dniach wywołuje Cara balsam na włosy, 
przez działanie na cebulki włosów; balsam ten 
(w ten sposób na nie wpływa, że włosy zaraz
zaczynają róść.
1 Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny bal­
sam, wywołujący porost brody i  włosów na gło­
wie nawet u starców.
| Cara balsam używają przeto młoda i starzy
[w całym świecie.
j Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe zno­
wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że 
środek ten jest nieszkodliwy.

Jeżeli to nie Jest prawdę, wypłacim y;
1000 koron w gotówce

każdemu łysemu, gołowąsemu lub rzadkie włosy 
mającemu, który balsamu Cara przez 4 tygodnie 
używał bezskutecznie.

Jesteśmy jedyną firma, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancję.,
Cara Haus Kopenhaga. _

Zn przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od" 12-tó dni 
z bardzo dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają sie silniejsze 
i grubsze, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i Dorost 
brody jest znacznie silniejszy.^ Używałem dotychczas bardzo wiele środków na Doro-st 
tr.osów, Icez bezskutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na wło«v 
polecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję v 5

z poważaniem O. V. M. Kópmhagen. 
Cara nadaje włosom 1 brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła sie do 

wszystkich miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do naiwiek^zeero 
w świecie osobliwego handlu. •••hIS®

•  1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 koron, 2 paczki 10 koroni
CARA HAUS,  KOPENHA3EN 323, Danemark (Dania).

(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjny^ 10 balĄ,

|  Ze względy na ko^częey się sezon zimowy |
® sprzedaje: Paltoty, Ulsiry* Raglany, Ubrania męskie z najlep- •  
|  szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej f
! MAGAZYN UBIOROW M ISfiC H  f
| K. BRACHFELD, KRAKÓW •

U L IC A  F L © 8 Y A M S K f t  L .  1 6 -  = =  •

IS!=8 0 0 C 3 S S C S G t i S C S C 3 !

n SZCZEPIENIE °KROW l
Q0 

I  
I  
0  
o 
o 
o
a r a

NA ROK 1914
zostało przeprow adzone w naszej oborze 
w dniach 22-go i 23-go g rudnia 1913 roku.

„ L A K T O L “
Z A K Ł A D  D L A  P R Z E T W O R Ó W  DYET. Z  MLEKA 

KRAKÓW , UL. KARMELICKA 1 5 .

C i ą g n ie n i e  jju i Główna wygrana:
1 l u t e g o . franków 200.000.

Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 
i dające korzystne szanse wygranej
1 los turecki w ratach miesięcznych po K T —
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14'—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21 —

Wyłączne prawo do wygranej po zapłacenia 1 raty.

Rocznie 6 ciągnień dnia:
1 2,1/4,1/6,1/8,1/10,1/12

Rocznie 6 gł. wygranych 
3 po fr. 400.000,3 pi Ir. 200.000

Wielo znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i Ł d.  *

Każdy los musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez­
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj-. 
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).
U c zc iw y c h , s ta ły c h  o d s p r z e d a w c ó w  a n g a ­

ż u je  s i ę  w  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i.  
Wysoka prowizya. NISKIE CENY!

§ P ro s zą  zw róc ić  u w a g ^  n a  nsim er d o m u  1 6 .  f

Wypożyczalnia książek
wraz z księgarnią w centrum Lwowa 

z powodu śmierci właścicielki
natychmiast tanio do sprzedania.

Zgłoszenia:
Lwów, ul. Sykstuska 35, księgarnia.

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze
n firmy

Alfred Franke!, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

Męskie wycięte . . . . . .  para  kor. 6'60
M ęskie z  klapam i (Slipery • . ,  ,  6'90
Dam skie wycięte (także do kloc­

kow ych obc a s ów) . . . .  3 „ 4'70
Śniegowce męskie, dam skie i dziecinne po baje­

cznie niskich a  stałych cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzie.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro­

tn ą  pocztą za zaliczką.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa. Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


